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Z niepodległościowych kart dziejów Podlasia

Podlasie, w tym i pow. Sokołów Podlaski, należy do tych obszarów naszego kraju, którego mieszkańcy mogą pochwalić się długą, wielopokoleniową tradycją udziału w walkach o niepodległość Polski. Masowo stawali oni pod narodowymi znakami w kolejnych zawieruchach dziejowych – zwłaszcza w powstaniach XIX w. Na społeczeństwo spadały wówczas represje władz okupacyjnych i zaborczych, a mimo to mieszkańcy Podlasia niezmiennie gotowi byli wspierać zbrojny ruch niepodległościowy. Znajdziemy Podlasiaków także wśród konspiratorów Polskiej Organizacji Wojskowej oraz w szeregach odrodzonego Wojska Polskiego, stawiającego czoła bolszewickim najeźdźcom w 1920 r. Będą dzielnie bronili niepodległości kraju i całości jego granic w 1939 r., a w okresie okupacji niemieckiej, walcząc w szeregach Armii Krajowej (AK), Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW) i Narodowych Sił Zbrojnych (NSZ) oraz innych niepodległościowych struktur konspiracji, zapiszą najchlubniejsze karty polskiego oręża czasów współczesnych. Znajdą się wśród nich, tak jak w roku 1863, przedstawiciele wszystkich środowisk społecznych. Obok mieszkańców wiosek drobnoszlacheckich będą stawali pod narodowymi znakami chłopi, mieszkańcy małych miasteczek, przedstawiciele wolnych zawodów i inteligencji oraz obywatele ziemscy.

Obraz oporu stawianego po wojnie wobec uzurpatorskich władz komunistycznych, a także obraz represji powojennych niewiele różni się od XIX-wiecznych pierwowzorów. Opisy epizodów powstańczych 1863 r. kojarzą się z dziejami niepodległościowej partyzantki lat okupacji niemieckiej oraz „ostatnimi leśnymi” z lat 40. i 50. minionego stulecia. Gdy słuchamy opowieści rodzin żołnierzy antykomunistycznego podziemia z lat 1944–1956, zawierających ostatnie wspomnienia o ich bliskich odchodzących „do lasu”, nasuwać się nam będą obrazy nakreślone przez pamiętnikarzy wspominających czasy „styczniowej nocy” 1863 r., takie jak scena zawarta w relacji Romana Rogińskiego:

„Gdym wjechał do zaścianka, przedstawił mi się widok następujący: przy każdym domu, stosownie do tego, ilu ludzi zeń szło do powstania, stały kosy oparte o ściany domu. Była to ulica kos! Przebiegłem całą długość Huszczy do kościoła i probostwa, a za mną wszyscy, porwawszy za kosy, podążyli. [...] Dziś, gdy patrzę w przeszłość i przypominam sobie ów zastęp, który poszedł za mną z tych trzech zaścianków, z kosami tylko w ręku, przeciw armatom i sztucerom, zostawiwszy żony, starców i dzieci w domu bez opieki, łza mimo woli nabiega mi do oczu, jako wyraz czci dla owych ludzi, którzy z miłości dla kraju gotowi byli zdobyć się na najwyższe poświęcenie”.

Minęło 81 lat od styczniowej nocy 1863 r. i znów z podlaskich wiosek wyruszali ochotnicy, zostawiając „żony, starców i dzieci bez opieki”. Władysław Łukasiuk „Młot”, idąc do lasu pozostawił żonę i troje dzieci, Józef Małczuk „Brzask” – żonę i dwie córki, a poległy wraz z nim w 1950 r. kowal Kazimierz Tkaczuk „Sęp” był zmuszony pozostawić pod opieką rodziny (był wdowcem) dwuletniego syna, Józef Oksiuta „Pomidor” zostawił żonę i córkę. Podobnie jak tamci z kosami przeciw moskiewskim armatom, szli z automatami i karabinami w ręku podjąć walkę z całą machiną totalitarnego państwa komunistycznego, wspieranego przez sowieckie siły okupacyjne. Dysproporcja sił i środków, a także brak politycznych perspektyw w ówczesnej światowej polityce dla dążeń niepodległościowych narodów zniewolonych przez Rosję Sowiecką sprawiają, że to właśnie o „ostatnich leśnych” można powiedzieć słowami polskiego noblisty Czesława Miłosza: „I żaden grecki antyczny bohater / Do bitwy nie szedł tak zbyty nadziei / Z wyobrażeniem swojej białej czaszki / Kopniętej butem obcego przechodnia”.

Historie ludzi walczących z komunistami o wolność w okresie najczarniejszej „nocy stalinowskiej” są doprawdy przejmujące. Ludzie ci w ogromnej większości w pełni świadomie podejmowali walkę z „władzą nieludzką”, wiedząc, że przyjdzie im zapłacić najwyższą cenę.

Wiosek takich jak zaścianek opisany we wspomnieniach Rogińskiego było bardzo wiele we wszystkich powiatach Podlasia. Przytoczona wypowiedź powstańczego dowódcy może się kojarzyć także z obrazami zarysowanymi w dokumentach dotyczących oporu w latach powojennych, np. z resortowymi raportami opisującymi przejście oddziału Kazimierza Wyrozębskiego „Sokolika” zimą 1947 r. przez nadbużańskie wioski w rejonie Jabłonny, gdzie spotykał się on z powszechnym poparciem i życzliwością. Gdziekolwiek zachodzili „ostatni leśni”, udzielano im pomocy: dawano żywność, wymieniano broń na lepszą, uzupełniano amunicję, dostarczano potrzebnych informacji.

Warto też wspomnieć o jeszcze jednym wątku charakterystycznym dla ciągłości tradycji zbrojnego ruchu niepodległościowego na Podlasiu. Od wojny w obronie Konstytucji 3 Maja w 1792 r. poczynając, przez kolejne trzy powstania narodowe Podlasie było terenem, na który spływały oddziały kresowe, by tu kontynuować walkę o niepodległość. Zjawisko to najpoważniej dało znać o sobie w powstaniu 1863 r. To właśnie wówczas, jesienią 1863 r., na lewobrzeżne Podlasie spłynęły” ze wschodu kresowe partie Wróblewskiego, Kobylińskiego, Barancewicza i braci Ejtminowiczów, by zasilone miejscowymi ochotnikami jeszcze przez wiele miesięcy kontynuowały działania powstańcze. 80 lat później historia powtórzyła się. Na ziemi podlaskiej znów walczyli ramię w ramię kresowiacy spod znaku „brygad wileńskich” i miejscowi partyzanci. Od 1946 r. na działalność podziemia niepodległościowego w pow. Sokołów Podlaski coraz większy wpływ wywierała konspiracja i partyzantka kresowa spod znaku 6. Brygady Wileńskiej AK, którą dowodzili mjr Zygmunt Szendzielarz „Łupaszka” i kpt. Władysław Łukasiuk „Młot”. W ostatnim etapie funkcjonowania konspiracji sokołowskiej wpływ ten wydawał się być dominujący. Połączenie czynników kresowych z lokalnymi podlaskimi doprowadziło do powstania niezwykle interesującej i zarazem skutecznej w działaniu formy organizacyjnej, jaką była struktura konspiracyjna stworzona przez kpt. „Młota” i jego następcę – kpt. Kazimierza Kamieńskiego „Huzara”.

Podlasie w walce z nowym, komunistycznym okupantem

W okresie okupacji niemieckiej Obwód Sokołów Podlaski AK (krypt. „Proso” i „Sęp”) wchodził w skład Podokręgu Wschodniego Obszaru Warszawskiego AK. Ostatnim komendantem obwodu w okresie okupacji niemieckiej był mjr Jerzy Sasin „Rosa”. W szczytowym momencie swego rozwoju organizacyjnego – 1944 r. – Obwód „Sęp” liczył sporo ponad 3 tys. zaprzysiężonych żołnierzy. Był jednostką silną i dobrze zorganizowaną. W 1944 r. dysponował pięcioma oddziałami partyzanckimi i wieloma patrolami Kedywu (Kierownictwa Dywersji). Sokołowskie oddziały AK wykonały szereg udanych akcji bojowych przeciwko niemieckim siłom okupacyjnym. Zgodnie z założeniami przyjętymi przez dowództwo Podokręgu Wschodniego Obszaru Warszawskiego AK mobilizację do akcji „Burza” przeprowadzono w Obwodzie „Sęp” w szerokim zakresie, formując dwa bataliony 22. pp AK (łącznie 1699 ludzi w zwartych oddziałach). Działania w ramach akcji „Burza”, polegające na atakowaniu wycofujących się wojsk niemieckich, trwały w Obwodzie „Sęp” od 27 lipca do 6 sierpnia 1944 r. 

Armia Czerwona zajęła Sokołów Podlaski 9 sierpnia 1944 r., a północno-zachodnią część powiatu ze Sterdynią trzy dni później. Po zajęciu Sokołowa przez Sowietów część kadry Obwodu „Sęp”, zgodnie z rozkazami KG AK, ujawniła się przed dowództwem rosyjskim i – jak podaje dr Jan Gozdawa-Gołębiowski – „wszyscy zostali aresztowani”. Działania represyjne sowieckich sił specjalnych skierowane przeciw polskiemu podziemiu niepodległościowemu rozpoczęły się już wtedy, gdy przez Podlasie przetaczał się front.

Po otrzymaniu drogą radiową wiadomości o aresztowaniu sztabu Grupy Operacyjnej „Wschód”, komendant Obwodu Sokołów Podlaski mjr Jerzy Sasin „Rosa” rozkazał rozformować podległe sobie oddziały i ponownie przeszedł wraz z nimi do konspiracji. Szybko też zrekonstruował Komendę Obwodu, uzupełniając braki kadry powstałe po pierwszych sowieckich aresztowaniach. Jednak już 4 października 1944 r. został zatrzymany, a próba odbicia go nie powiodła się. Jesienią 1944 r. w ręce komunistów wpadli też: szef wywiadu por. Michał Michalak „Mierzejewski”, por. Aleksander Tomaszewicz „Jagoda” z ośrodka Kosów Lacki, szef łączności i zarazem adiutant komendanta obwodu, ppor. Joachim Muklewicz „Soplica” oraz pchor. Marian Zdziarski „Paprzyca” (Sasin, Michalak i Tomaszewicz zostali skazani przez komunistyczne sądy wojskowe na karę śmierci i kilka tygodni później rozstrzelani, natomiast Zdziarski poniósł śmierć w łagrze – sowieckim obozie koncentracyjnym, Muklewicz dostał wyrok 10 lat więzienia). Rozwiązanie oddziałów uczestniczących w akcji „Burza” nie uchroniło sokołowskich akowców przed represjami. Przynależność do Armii Krajowej traktowana była zarówno przez władze sowieckie, jak i przez nowe, komunistyczne władze „polskie” jako przestępstwo i stawała się podstawą do aresztowania. Ujętych w tym okresie szeregowych żołnierzy AK i osoby podejrzane o powiązania z organizacją wywożono przez obozy w Sokołowie i Rembertowie do łagrów położonych w głębi Rosji, głównie do zespołu obozów Borowicze. Dokonano tego w trzech wielkich transportach: 12 listopada i 1 grudnia 1944 r. oraz 1 stycznia 1945 r. Można ocenić, że z terenu pow. Sokołów Podlaski do łagrów w głębi Rosji wywieziono co najmniej 500 osób (wielu straciło życie na „nieludzkiej ziemi”).

Mocno „nadszarpnięty” organizacyjnie Obwód Sokołów Podlaski funkcjonował przez wiele miesięcy beż żadnego kontaktu z władzami zwierzchnimi. Gdy w końcu marca 1945 r. została powołana do życia Delegatura Sił Zbrojnych na Kraj (DSZ), podporządkował się jej. Po aresztowaniu mjr. Sasina „Rosy” dowództwo nad Obwodem Sokołów Podlaski (w 1945 r. nosił krypt. „Las”) przejął kpt. N.N. „Zwardoń” (oficer NSZ-AK wywodzący się z Obwodu Węgrów). Pomimo kompletnej dezorganizacji pracy jesienią 1944 r., obwód zdołał w pierwszym półroczu 1945 r. ponownie osiągnąć znaczny stopień sprawności organizacyjnej. W okresie lato 1944 – lato 1945 nadal dzielił się na cztery ośrodki (rejony), którymi dowodzili:

· Ośrodek nr 1 (Sokołów Podlaski–Grochów–Kudelczyn–Kowiesy), 
komendant: Edward Mirosz vel Mirowski „Jach”,

· Ośrodek nr 2 (Repki–Wyrozęby–Korczew), 
komendant: Edward Mazurczak „Żuk”, „Żubr”, „Dziadek”,
zastępca: Lucjan Jagiełło „Zwierz”, 
· Ośrodek nr 3 (Jabłonna Lacka–Sabnie–Sterdyń), 
komendant: por. Aleksander Rubiński „Jastrząb”,

· Ośrodek nr 4 (Olszew–Chruszczewka–Kosów Lacki), 
komendant: por. Eugeniusz Muszyński „Babinicz”.

Charakterystycznym zjawiskiem dla tego okresu konspiracji sokołowskiej było zapełnienie ubytków spowodowanych aresztowaniami i wywózkami przez dużą grupę kadry i żołnierzy wywodzących się z NSZ, a scalonych w końcowym okresie okupacji niemieckiej. Podobne zjawisko występowało i w innych obwodach byłego Podokręgu Wschodniego Obszaru Warszawskiego AK, np. w Mińsku Mazowieckim i Siedlcach.

Obwód zdołał częściowo odbudować także i swój wywiad. Wprowadził szereg „wtyczek” do administracji, milicji, a nawet do PUBP, gdzie „wtyczką” podziemia był Zenon Sawic „Zeksio”, który ostrzegł przed aresztowaniami kadrę Ośrodka Jabłonna Lacka (zdekonspirowany, zbiegł ze służby; zginął z rąk pracowników UB 17 maja 1945 r. w Jabłonnie).

Pierwszy oddział partyzancki w pow. Sokołów Podlaski zorganizowany został w warunkach nowej okupacji na rozkaz mjr. „Rosy” już w sierpniu 1944 r. jako jednostka dyspozycyjna Komendy Obwodu. Był to Obwodowy Patrol Żandarmerii (OPŻ) dowodzony przez pchor. Adama Tutaka „Znicza”. Stale zwiększająca się liczba osób ściganych przez bezpiekę oraz pojawienie się licznych uciekinierów z „ludowego” WP sprawiały, że szeregi sokołowskiej partyzantki szybko uległy rozbudowie. Wiosną i latem 1945 r. na terenie obwodu operowało pięć oddziałów partyzanckich: 

· Obwodowy Patrol Żandarmerii dowodzony przez pchor. Adama Tutaka „Znicza” (NSZ-AK), przeznaczony do utrzymywania porządku na terenie powiatu (stan 1 + 12 ludzi);

· Oddział partyzancki Edwarda Mazurczaka „Dziadka”, „Żubra” na terenie Ośrodka nr 2 (stan ok. 50 ludzi). Zastępcą dowódcy był Henryk Kalinowski „Lew” (do końca marca 1945 r., kiedy to zginął z rąk UB), następnie Zygmunt Kamiński „Tur”;

· Oddział partyzancki plut. Franciszka Pliszki „Marynarza” na terenie Ośrodka nr 1 (stan okresowo nawet do 100 żołnierzy). Oddział, jako jednostka polowa, powstał w styczniu 1945 r. z zadaniem prowadzenia samoobrony;
· Oddział partyzancki plut. Zdzisława Stokowskiego „Nurka” działający na terenie Ośrodka nr 1 (stan 20–30 ludzi). Grupa ta stanowiła początkowo pododdział oddziału „Marynarza”, jednak w okresie kwiecień–październik 1945 r. odłączyła się i operowała samodzielnie i w rezultacie można traktować ją jako odrębną jednostkę bojową. Rozwiązany w październiku 1945 r., reaktywowany pod koniec tego roku, rozbity w lutym 1946 r.;

· Oddział dyspozycyjny Ośrodka nr 3, dowodzony przez por. Aleksandra Rubińskiego „Jastrzębia”, zastępca Mieczysław Litwiniak „Pszczoła” (stan ok. 20 żołnierzy).

Wszystkie oddziały były dość dobrze uzbrojone, większość żołnierzy występowała w mundurach WP, jednak część – zwłaszcza „dochodzący” z placówek – używała ubrań cywilnych. Niewielki, kadrowy OPŻ charakteryzował się wysokim stopniem dyscypliny i dyspozycyjności. Natomiast oddział „Marynarza” wyróżniał się bojowością i zadał szereg celnych ciosów miejscowej „bezpiece”. Trzeba też powiedzieć, że zdecydowanie gorszą opinią niż inne oddziały cieszył się wśród mieszkańców okolic Repek i Korczewa – zwłaszcza od jesieni 1945 r. – oddział „Żubra”. 

Tak opisuje codzienne funkcjonowanie swego oddziału pchor. Adam Tutak „Znicz”:

„Oddział był umundurowany w angielskie battledressy, spodnie przerobione na bryczesy, czapki lub furażerki z orzełkami w koronie, długie buty lub saperki i w razie deszczu policyjne czarne peleryny. [...] Nosiliśmy ryngrafy z M[atką] B[oską] Częstochowską. […] Uzbrojenie oddziału zależało od rodzaju akcji, nieco różniące się, ale normalnym uzbrojeniem oddziału były: dwa karabiny maszynowe, Spandau [MG-34] i Diektariew, pięć »derkaczy« [MP-43], »finka« – [sowieckie PPD], włoski [Beretta 38/43], wszystkie z zapasowymi magazynkami, garłacz i amunicja zapasowa. Każdy żołnierz miał pistolet Vis, Parabelkę [i] granaty. Mimo bardzo bliskich stosunków koleżeńskich obowiązywała bardzo ostra dyscyplina, zwłaszcza, gdy chodziło o bezpieczeństwo oddziału, poszanowanie życia i mienia. [...] Nie zaniedbywaliśmy spraw duchowych, religijnych. Modlitwy wieczorne były naszym stałym zwyczajem. W okresie Wielkiej Nocy 1945 r. zorganizowaliśmy dla oddziału spowiedź i komunię św. Odprawiliśmy je nocną porą w kościele w Grodzisku. Miejscowy ksiądz wysłuchał spowiedzi i udzielił komunii całemu oddziałowi. Kościół był w tym czasie ubezpieczony [przez żołnierzy siatki terenowej AK]”.

Z kolei ciekawy obraz życia w oddziale „Marynarza” zawierają wspomnienia Karola Karlsbada „Radka”, który dołączył do tej grupy zimą 1945 r., gdy zatrzymała się na postój w lesie koło Klimowizny: 

„Byli uzbrojeni głównie w broń amerykańską z ostatniego zrzutu na teren sokołowski. Kilkudziesięciu ludzi, niektórzy w mundurach armii Berlinga, zbieranina zbiegów i dezerterów z armii [wojska] ludowego, ludzie z AK, NSZ i innych [organizacji], chłopi, drobni urzędnicy gminni i z cukrowni, jeden nauczyciel gimnazjalny. Przyjęli mnie serdecznie. [...] Żyliśmy z rekwizycji w upaństwowionych majątkach ziemskich, które już Niemcy prawym właścicielom zabrali. Gdyśmy się zaopatrywali u chłopów, płaciliśmy gotówką lub towarem. Raczej unikaliśmy zbrojnych starć z bezpieką czy ruskimi. [...] Byliśmy ciągle w drodze, by nie dać się zaskoczyć obławom. Ruscy, w przeciwieństwie do Niemców, nie bali się wejść do lasu. Kiedyś w czasie wielkiej obławy w lesie rucheńskim uniknęliśmy zniszczenia tylko dzięki gęstym zagajnikom, w które zaszyliśmy się. O zasadzce nie było mowy, po ich stronie był przynajmniej batalion wojska. [...] Życie nie było łatwe. Luty, marzec czy kwiecień spędzone pod gołym niebem, często na wygasłych węglach ogniska rozrzuconych dla podsuszenia mokrej ziemi, czasem w chłopskiej stodole, czasem w czyjejś chałupie. Kiedyś musieliśmy odczekać kilka dni w dużym lesie. Był marzec. Od kilku dni lalo prawie bez przerwy. Siedzieliśmy w szałasie z gałęzi choiny. Przez kilka godzin było pół biedy, nim gałęzie namiękły. Potem trudno było powiedzieć, gdzie bardziej padało, w szałasie czy na zewnątrz. Wszy dokuczały nam ciągle, świerzb, gdy tylko człowiek się zagrzał. Zabijaliśmy nudę postojów siedząc wokół ogniska i bijąc wszy. Wysokich butów nie zdejmowało się z nóg przez kilka tygodni”.

Okres wiosny i lata 1945 r. charakteryzował się znaczną dynamiką działań partyzanckich na terenie całej wschodniej Polski. Skala działań podjętych przez niepodległościowe formacje zbrojne przeciw sowieckiej okupacji i dyktaturze Polskiej Partii Robotniczej (PPR) pozwala na określenie go mianem „powstania antykomunistycznego”. Powiat Sokołów Podlaski miał pod bronią w tym czasie blisko 200 partyzantów, zaś drugie tyle okresowo mobilizowano z placówek na czas wykonania określonych działań.

Oddziały Obwodu Sokołów Podlaski wykonały dziesiątki udanych akcji przeciwko komunistycznemu aparatowi opresji oraz jego agenturze. Rozbrojono 26 posterunków Milicji Obywatelskiej (MO) i innych służb komunistycznych, kilkanaście razy zniszczono dokumentację w urzędach gminnych, paraliżując pobór do „ludowego” WP oraz egzekwowanie dostaw obowiązkowych (kontyngentów wyższych niż w czasie okupacji niemieckiej), stoczono 8 większych walk i kilkanaście potyczek (m.in. zasadzki na grupy operacyjne „bezpieki”), kilkanaście razy rozbrojono pododdziały „ludowego” WP. Chroniąc społeczeństwo przed represjami „bezpieki”, dokonano licznych likwidacji donosicieli i szpiclów. Zwalczano także przestępczość pospolitą. Warto dodać, że wykonywane przez sokołowskie oddziały akcje skierowane przeciw złodziejom i bandytom rabującym mieszkańców odnotowują nawet raporty NKWD! W ramach działań mających zapewnić porządek i bezpieczeństwo w terenie OPŻ przeprowadził też akcje przeciwko złodziejom profanującym z pobudek materialnych masowe mogiły ofiar obozu koncentracyjnego w Treblince (podobną akcję powtórzył w rok później oddział „Młota”).

Do najskuteczniejszych akcji zbrojnych sokołowskiej partyzantki należy zaliczyć udany zamach przeprowadzony w styczniu 1945 r. w Rozbitym Kamieniu przez Franciszka Pliszkę „Marynarza” i kilku jego podkomendnych, w wyniku którego zginęło trzech funkcjonariuszy PUBP, w tym cieszący się szczególnie złą sławą Zygmunt Podniesiński. Jedną z najpoważniejszych operacji bojowych przeciw „bezpiece” wykonał oddział „Dziadka” 16 kwietnia 1945 r. pod Mołomotkami, rozbijając grupę operacyjną UB i KBW, która powracała z aresztowań w terenie, i uwalniając więźniów (zabito 14 żołnierzy KBW i 3 funkcjonariuszy UB, uwolniono kilkunastu więźniów, w tym Józefa Ludwika Małczuka „Brzaska”).

Mało znana, a bardzo efektowna i skuteczna, była działalność oddziału por. „Jastrzębia” z Ośrodka Jabłonna–Sabnie–Sterdyń (nr 3). Wiosną 1945 r. grupa ta rozbroiła oddział kontyngentowy „ludowego” WP w Grannem. Podczas kolejnego wypadu na białostocki brzeg Bugu, 8 kwietnia 1945 r., wydzielona grupa pod dowództwem Mieczysława Litwiniaka „Pszczoły” rozbroiła uciążliwy dla ludności posterunek MO w Ciechanowcu oraz zdobyła pod tymże miasteczkiem sowiecki samochód z transportem broni (18 ręcznych karabinów maszynowych, 89 tys. sztuk amunicji i 8 skrzyń granatów). Następnego dnia urządziła na drodze Ostrożany–Smarklice zasadzkę na tropiącą ją grupę operacyjną NKWD. Pomimo przewagi liczebnej, bolszewicy nie wytrzymali ognia polskiej broni maszynowej i uciekli. 

Oprócz grup „miejscowych” na teren pow. Sokołów Podlaski okresowo zaglądały także jednostki partyzanckie przybyłe z innych stron kraju. Od 18 maja do 1 czerwca 1945 r. na lewym brzegu Bugu operowały główne siły 5. Brygady Wileńskiej AK dowodzone przez mjr. Zygmunta Szendzielarza „Łupaszkę”, stanowiące oddział dyspozycyjny Komendy Okręgu Białystok AK-AKO. 20 maja 1945 r. jednostka ta rozbroiła pluton „ludowego” WP ochraniający most na Bugu we Fronołowie, po czym w dalszym marszu przez kilka dni przesuwała się wzdłuż rzeki. W końcu miesiąca zapuściła się aż pod Sokołów Podlaski, gdzie 30 maja 1945 r. jej 4. szwadron, kwaterujący na koloniach Bachorzy, odparł atak grupy operacyjnej UB. 

W czerwcu 1945 r. na Podlasie rzucono znaczne siły wojska berlingowskiego i NKWD w celu „spacyfikowania terenu”. Na lewym brzegu Bugu – oprócz pododdziałów 2. pułku Wojsk Pogranicznych, komendantur sowieckich ulokowanych w miastach powiatowych, pododdziału pułku NKWD, ochraniających linię kolejową Warszawa–Brześć i 198. samodzielnego batalionu zmechanizowanego NKWD oraz sił resortu bezpieczeństwa – operowały też 2. i 3. pp 1. DP im. Tadeusza Kościuszki oraz 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte. Berlingowcy, kierowani przez pracowników UB i oficerów sowieckich, prowadzili masowe aresztowania i działania represyjne wobec ludności. Sekretarz Powiatowego Komitetu PPR w Siedlcach informował centralne władze partyjne, że na jego terenie „idzie nadal praca wyławiania band akowskich i nie może być żadnych skrupułów względem nich, gdyż chwast reakcyjny musi być wytępiony, wówczas nasza robota pójdzie całą parą naprzód”. Zwykli żołnierze, o ile nie mieli wsparcia NKWD lub UB, nie rwali się jednak do walki z polską partyzantką, zdarzało się nawet, że odmawiali wykonywania rozkazów. Dobrym przykładem może być tu rozbrojenie w czerwcu 1945 r. 2. i 3. kompanii 1. Samodzielnego Batalionu Szkolnego 1. DP im. Tadeusza Kościuszki w rejonie Paprotni przez niezidentyfikowany oddział podziemia (prawdopodobnie grupę „Dziadka” wspartą zmobilizowana siecią terenową). Po rozmowach przeprowadzonych przez partyzanckich dowódców z oficerami 1. Samodzielnego Batalionu Szkolnego oba pododdziały zostały zwolnione wraz z bronią (za karę komunistyczne władze wojskowe postawiły przed sądem polowym 1. DP trzech oficerów i jednego podoficera). 

Z kolei 8 sierpnia 1945 r. 1. szwadron 5. Brygady Wileńskiej AK dowodzony przez por. Zygmunta Blażejewicza „Zygmunta” i oddział ppor. Władysława Łukasiuka „Młota” (ok. 100 ludzi) rozbiły tropiącą partyzantów grupę operacyjną wydzieloną z 2. pp 1. DP. W starciu na leśnej drodze pomiędzy wsiami Sikory i Paczuski berlingowcy stracili 16 zabitych, ponad 20 rannych i 72 jeńców; partyzanci zdobyli działo 45 mm, 2 ckm-y, kilka rkm-ów i ok. 90 kb i PPSz. Oddziały „ludowego” WP, pchane do boju rozkazami sowieckich komendantów, uniknęły dalszych krwawych strat dzięki rozsądnemu porozumieniu, jakie por. „Zygmunt” zawarł z dowódcą batalionu 2. pp kpt. Tadeuszem Cynkinem, który w zamian za zwolnienie jeńców i zwrot części broni powstrzymał się od dalszych działań. Oddziały „Zygmunta” i „Młota” zdołały odskoczyć od miejsca walki i w lasach nad Bugiem przeczekać największe obławy, do których rzucono kilka tysięcy żołnierzy rosyjskich i berlingowskich. Spotkały się z przeciwnikiem jeszcze raz – nocą z 8 na 9 sierpnia 1945 r. pod wsią Zaleś – gdzie rozbiły kompanię fizylierów z 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte (ranny został wówczas zastępca mjr. „Łupaszki”, kpt. Lech Leon Beynar vel Paweł Jasienica „Nowina”). Po kilku dniach obławy „przewaliły” się przez powiaty Sokołów Podlaski i Węgrów. 15 sierpnia 1945 r. trzy szwadrony 5. Brygady Wileńskiej i oddział „Młota” wkroczyły do Jabłonny Lackiej, w której właśnie odbywał się odpust. Mieszkańcy zgotowali partyzantom serdeczne przyjęcie. Żołnierze wzięli udział w mszy św., po której ze schodów kościoła przemawiał do zebranej ludności por. „Zygmunt”. Następnie kadra brygady została zaproszona wraz z goszczącym w Jabłonnie duchowieństwem na plebanię na obiad do ks. prałata Aleksandra Fijałkowskiego. Żołnierze wzięli udział w zabawie zorganizowanej przez mieszkańców. Stąd 1. szwadron i oddział „Młota” udały się z powrotem za Bug, gdzie 18 sierpnia 1945 r. w boju pod wsią Miodusy Pokrzywne (pow. Bielsk Podlaski) zniszczyły terroryzującą ludność grupę operacyjną NKWD, UB i „ludowego” WP.

We wrześniu 1945 r. 5. Brygada Wileńska AK została zdemobilizowana. Jednak już w kwietniu 1946 r. mjr „Łupaszka” odtworzył na Pomorzu kadrowe pododdziały brygady i ponownie wyszły one w pole. Na Podlasiu pozostała grupa wywodząca się z 1. szwadronu brygady oraz oddziału „Młota”. Przez trzy miesiące funkcjonowała ona jako oddział partyzancki Obwodu WiN Bielsk Podlaski (m.in. 30 listopada 1945 r. stoczyła zwycięski bój z NKWD i UB we wsi Łempice, rozbiła posterunki MO w Kleszczelach i Siemiatyczach). W lutym 1946 r. ponownie przeszła pod rozkazy mjr. „Łupaszki”, stając się oddziałem eksterytorialnego Wileńskiego Okręgu AK (otrzymała wówczas dumną nazwę 6. Brygady Wileńskiej AK).

Lato 1945 – „Bić się czy nie bić?”

Wobec realiów politycznych 1945 r. - mimo powszechności zbrojnego oporu przeciwko reżimowi komunistycznemu i nowej okupacji – Delegatura Sił Zbrojnych na Kraj kierowana przez płk. Jana Rzepeckiego „Prezesa” postawiła sobie za cel nie koordynowanie walki zbrojnej, ale doprowadzenie do jej zakończenia w sposób zorganizowany. Dążyła nie tylko do rozformowania podziemnej poakowskiej organizacji wojskowej, ale też do przeprofilowania istniejącej jeszcze konspiracji w formy „cywilne”. Wiosną 1945 r. dowództwo DSZ wydało wytyczne dla terenu, nakazujące ograniczenie wystąpień zbrojnych, a wkrótce potem zarządziło akcję „rozładowywania lasów”, mającą doprowadzić do zakończenia działań partyzanckich i rozformowania istniejących oddziałów zbrojnych. Ostatecznie 6 sierpnia 1945 r. płk Rzepecki rozwiązał DSZ. Decyzja ta zbiegła się z ogłoszoną 12 sierpnia 1945 r. przez władze amnestią dla uczestników podziemia oraz deklaracją legendarnego dowódcy AK z Powstania Warszawskiego, Jana Mazurkiewicza „Radosława”, wystosowaną z więzienia 8 września 1945 r. do żołnierzy podziemia. W okresie sierpień–październik ujawniło się w skali całej Polski ponad 30 tys. osób, a znaczna, trudna do określenia liczba, zakończyła działalność konspiracyjną bez ujawniania się. W miejsce DSZ powołane zostało Zrzeszenie Wolność i Niezawisłość (Ruch Oporu bez Wojny i Dywersji „Wolność i Niezawisłość”, WiN). Organizacja ta miała zastąpić istniejące dotychczas formy zbrojnej działalności podziemnej pracą konspiracyjną o charakterze społeczno-obywatelskim, w której formy wojskowe były zredukowane do minimum (wywiad i najbardziej niezbędna samoobrona). Zrzeszenie WiN miało stać się niejako konspiracyjnym uzupełnieniem istniejącej wówczas jeszcze legalnej opozycji, reprezentowanej przez Polskie Stronnictwo Ludowe (PSL), któremu miało pomóc w wygraniu obiecanych jeszcze w Jałcie wyborów do Sejmu Ustawodawczego. Celów tych nie udało się jednak w pełni zrealizować z uwagi szalejący „czerwony” terror, wobec którego trudno było pozostać obojętnym. We wschodniej części Polski nie dało się też przeprowadzić postulowanej przez płk. Rzepeckiego pełnej demobilizacji oddziałów leśnych, które – aczkolwiek w zmniejszonych stanach osobowych – kontynuowały walkę o niepodległość Polski.

Opisane powyżej działania objęły także poakowski Obwód Sokołów Podlaski, którego aktywność została latem 1945 r. znacząco wyhamowana. Proces demobilizacji rozpoczął się tu już w końcu lipca i ciągnął się aż do października 1945 r. Władze komunistyczne reprezentował podczas „operacji demobilizacyjnej” starosta sokołowski, jednak w rzeczywistości była ona animowana i nadzorowana przez UB i NKWD (wiele podstawowych dokumentów, w tym korespondencja starosty z dowódcami oddziałów partyzanckich, zachowało się w aktach NKWD). Rozwiązane zostały oddziały partyzanckie „Jastrzębia”, „Marynarza”, „Nurka” i OPŻ „Znicza”. Jedynie grupa „Żubra” odmówiła rozejścia się do domów, zapewne z powodu masowych represji i aresztowań, jakie wbrew zapewnieniom władz przeprowadziły „bezpieka” i wojsko na terenie Ośrodka Korczew–Repki. Między lipcem a październikiem 1945 r. na terenie pow. Sokołów Podlaski ujawniło się ok. 600 żołnierzy AK. Trzeba też dodać, że sporo osób z konspiracji, choć nie stawało przed komisjami amnestyjnymi, kończyło działalność niepodległościową, często wyjeżdżając do odległych miast lub na Ziemie Odzyskane. Warto przytoczyć fragment listu, jaki w okresie tzw. akcji „rozładowywania lasów” napisał do starosty sokołowskiego dowódca jednego z oddziałów partyzanckich – „Marynarz”. Dokument ten wydaje się dość dobrze oddawać nastroje, jakie latem 1945 r. panowały wśród leśnych żołnierzy AK, nie tylko tych z Podlasia:

„[...] przyznajcie, że leśni ludzie walczą i narażają się za wolność robotników, są prawdziwymi demokratami i dążą do podtrzymania Polski, lecz nie siłą knuta i oręża. My chwyciliśmy za broń nie dla swej własnej obrony. Wina nasza polega na tym, że chcieliśmy walczyć przeciw sile niemieckiej jako część Armii Krajowej pod dowództwem polskich oficerów – wypełniając zadanie w ramach ogólnych operacji Armii Krajowej. Ale od razu w pierwszych dniach [po tzw. wyzwoleniu] nastąpiły aresztowania członków i sympatyków AK, oficerów i sztabów. Leśni ludzie chętnie złożą broń, jeśli administracja nie w słowach, a w praktyce zagwarantuje bezpieczeństwo. Do obecnej chwili leśni ludzie takiej wiarygodnej gwarancji nie posiadają i dopóki będzie tak jak teraz – [władzy] wierzyć nie będziemy. Nie chcemy bratobójczej walki i gwarantujemy, iż nie podejmiemy aktów sabotażu, jeśli »bezpieka« nie będzie nas prześladować [...]. Leśni ludzie chcą, byście zrewidowali swój stosunek do Polaków, naprawili swe błędy polityczne polegające na wypełnianiu żądań obcych nam ludzi [Sowietów] i małych grup politycznych [PPR]. Musicie też spełnić wielkie idee demokracji, opartej na szerokich masach zdrowo myślącego polskiego narodu”.

Poakowski Obwód Sokołów Podlaski „Las”-„Pole”
(październik 1945 – lipiec 1946)
Ujawnienie z lata i jesieni 1945 r. nie zakończyło zorganizowanej pracy poakowskich struktur w pow. Sokołów Podlaski. Nadal działała Komenda Obwodu i podległe jej struktury terenowe, choć – jak się wydaje – bez kontaktu z centrami dowódczymi Zrzeszenia WiN. Kierował nią wówczas oficer używający ps. „Zalewski”. 26 września 1945 r. komendant wystosował do podległych sobie struktur terenowych instrukcję, określającą zadania organizacji na jesień 1945 r.: 

„W myśl rozkazów otrzymanych przeze mnie zarządzam wstrzymanie wszelkich akcji w podległym mi terenie. Do wydanych koledze zarządzeń polecam ściśle się stosować. Akcje można wykonywać w wypadkach istotnej potrzeby, jeśli na p[rzykład] chodzi o likwidację jakiegoś groźnego szpicla (też robić bez śladu), czy o ukaranie mniej winnych batami itp. Z wielką starannością tępić należy bandytyzm i złodziejstwo. Do tych celów należy stworzyć sekcję dywersyjną dobrze zakonspirowaną. Wszelką broń ściągać i magazynować. Stworzyć komendantów wsi, dwójkarzy [pracowników wywiadu] wsi oraz łączników. Przysyłać meldunki tygodniowe z pańskich terenów, w wypadkach nagłych – natychmiast. Podać dokładny stan ludzi i broni [...]”.

W tym też czasie komendant „Zalewski” wystosował „okólnik” – odezwę do swych podkomendnych, w którym zachęcał ich do dalszej wytrwałości w oczekiwaniu na starcie Zachodu ze Związkiem Sowieckim. Zalecał im głosowanie w spodziewanych wyborach na PSL. W lutym 1946 r. pchor. Stanisław Białowąs „Boruta”, nowy dowódca obwodowego oddziału samoobrony, występując pod ps. „major Zjawa” wystosował list do dowódcy jednostki „ludowego” WP stacjonującej w Sokołowie Podlaskim, w którym zapewniał, że podziemie nie chce walczyć z wojskiem. Żądał zaniechania udziału wojska w aresztowaniach i zapowiadał odwet za akty terroru wobec społeczeństwa. Informował też: „Zaniechajcie aresztowań Polaków, bo aresztujecie najlepszych synów Ojczyzny, a nie bandytów i złodziei, których sami tępimy. [...] Musicie wiedzieć o tym, że nie jesteśmy żadną bandą […], ale prawdziwymi żołnierzami dążącymi do oswobodzenia Ojczyzny”. 

W 1946 r. poakowski Obwód Sokołów Podlaski nadal charakteryzował się, zwłaszcza w okresie wiosennym, znaczną dynamiką działań. Komenda Obwodu reaktywowała oddziały partyzanckie. Już późną jesienią 1945 r. „Marynarz” ponownie zebrał część swych dawnych podkomendnych. Po kilku tygodniach przekazał dowództwo oddziału Stokowskiemu „Nurkowi”. Na terenie Ośrodka Jabłonna–Sabnie–Sterdyń sformowano oddział dyspozycyjny, noszący nazwę Drużyny Lotnej, którą dowodził pchor. Stanisław Białowąs „Boruta”. Oddział „Żubra”, który zimą 1945/1946 r. popadł w konflikt z komendą Obwodu Sokołów Podlaski, podporządkował się siedleckiej organizacji NSZ.

Losy sokołowskich oddziałów leśnych potoczyły się w sposób bardzo zróżnicowany. W wyniku denuncjacji agenta oddział „Marynarza” – „Nurka” (po wykonaniu kilku akcji) w lutym 1946 r. został zlokalizowany przez grupę operacyjną UB i rozbity w starciu we wsi Trzebień. Oddział „Żubra” został zniszczony przez komunistyczne siły policyjno-wojskowe w kwietniu 1946 r. pod Starą Wsią w Siedleckiem (sam „Żubr” poległ w walce z UB pod Jadowem w listopadzie 1946 r.).

Wspomniana Drużyna Lotna (DL) obwodu wykonywała zadania analogiczne jak realizowane w 1945 r. przez OPŻ „Znicza” (nawiasem mówiąc, w jej skład weszło kilku żołnierzy OPŻ). „Borutę”, który jednocześnie pełnił funkcję komendanta Ośrodka nr 3 (Jabłonna–Sabnie), a od zimy 1946 r. także Ośrodka nr 2 (Repki–Wyrozęby–Korczew), zastępował często Tadeusz Sejbuk „Śmiały”. Stan grupy sięgał 20 żołnierzy; wiadomo, że w pierwszej połowie 1946 r. drużynowym był Mieczysław Siemieniuk „Bogdan”, „Czarny”, a sekcjami dowodzili: I – kpr. Kazimierz Wyrozębski „Sokolik”, II – kpr. Zdzisław Ziółkowski „Grom”, III – Józef Glazer (Czech, dezerter z armii niemieckiej, który przyłączył się do AK). Z czasem coraz większą rolę w dowodzeniu oddziałem odgrywał „Sokolik”. DL Obwodu wykonywała przede wszystkim zadania z zakresu samoobrony przed penetracją UB oraz utrzymywała porządek w terenie. Chodziło tu zwłaszcza o zwalczanie rozpowszechnionego w tym okresie złodziejstwa i bandytyzmu. Z zachowanej niepełnej dokumentacji wiadomo m.in., że tylko w maju 1946 r. DL wykonała 8 wyroków śmierci na osobach współpracujących z UB lub obciążonych przestępstwami pospolitymi. W pierwszej połowie lipca 1946 r. wykonano dwie likwidacje, ale też dwukrotnie wymierzono karę chłosty i dwukrotnie zaaplikowano „strzyżenie” kobietom, które utrzymywały kontakty z bolszewikami. W zakresie zwalczania bandytyzmu i złodziejstwa DL współdziałała z wywiadem obwodu oraz komendantami ośrodków i placówek. Z zachowanych dokumentów podziemia wynika, że zazwyczaj wpierw stosowano ostrzeżenie i upomnienie, potem wymierzano karę fizyczną, zaś w przypadku jednostek szkodliwych – niepodatnych na wspomniane kary porządkowe – karę śmierci.

Drużyna Lotna toczyła też walki z grupami operacyjnymi UB i KBW penetrującymi teren i dokonującymi aresztowań, m.in. nocą z 10 na 11 lutego 1946 r. z grupą operacyjną UB w Dzierzbach (partyzanci wycofali się bez strat, resort stracił 2 zabitych i 3 rannych). 5 marca 1946 r. podczas akcji UB i KBW w Gródku nad Bugiem polegli Antoni Jarosiewicz „Zagłoba” i N.N. „Sęk”. Wiadomo też, że „za bojowość okazaną w spotkaniu z nieprzyjacielem w dniu 26 V [19]46 r.” do stopnia kaprala został awansowany Zdzisław Ziółkowski „Grom”, dowódca sekcji DL. Jedną z poważniejszych akcji podległej „Borucie” Drużyny Lotnej był atak nocą z 10 na 11 czerwca 1946 r. na grupę operacyjną KBW, która kwaterowała w posterunku MO w Jabłonnie. Akcja nie powiodła się, gdyż granat wrzucony przez partyzantów do wnętrza budynku uwiązł wśród plecaków żołnierzy KBW i tam eksplodował, nie wyrządziwszy większych szkód (zniszczono stanowisko ckm, padło dwóch żołnierzy). Przeprowadzony w chwilę potem atak został jednak odparty ze stratami.

W 1946 r. komunistyczna administracja terenowa w pow. Sokołów Podlaski była nadal skutecznie paraliżowana (wykonano 17 akcji na urzędy gminne). Oddziały podziemia rozbroiły 15 posterunków, Straży Ochrony Kolei (SOK) i innych, dokonały 5 akcji rozbrojeniowych wojska lub funkcjonariuszy władz, stoczyły 19 walk i potyczek z grupami operacyjnymi UB, KBW i MO. W 59 przypadkach celem akcji stały się obiekty gospodarcze, z których zabierano potrzebne podziemiu zaopatrzenie. Na terenie powiatu zlikwidowano przeszło 30 funkcjonariuszy UB, MO i Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW). Zginęło tu także ponad 50 osób cywilnych (można przypuszczać, że ich śmierć pozostaje w związku z działalnością podziemia). 

Na przestrzeni kolejnych miesięcy 1946 r. w widoczny sposób w Komendzie Obwodu „Pole” wzrastała rola dwóch konspiratorów – ppor. Józefa Ludwika Małczuka „Brzaska” i pchor. Stanisława Białowąsa „Boruty”. Gdy latem 1946 r. dotychczasowi komendanci obwodu zniknęli z terenu, a „Boruta” poległ 17 lipca 1946 r. w walce z UB pod Jabłonną, dowództwo nad sokołowskimi strukturami poakowskimi przejął właśnie ppor. „Brzask”.

Pomimo problemów z jakimi borykało się miejscowe podziemie, można stwierdzić, że władzom komunistycznym nie udało się zapanować w pełni nad terenem pow. Sokołów Podlaski. Ludność była wrogo lub co najmniej niechętnie nastawiona do władz komunistycznych, które po prostu nie dysponowały tu zapleczem. Jeszcze we wrześniu 1946 r. organizacja partyjna liczyła tu zaledwie 180 członków. Jak meldował kpt. Wilczek ze sztabu Wojsk Bezpieczeństwa Wewnętrznego (WBW) woj. warszawskiego: „[...] w sierpniu [1946] nie przybyło członków, tłumaczy się to tym, że teren powiatu [jest] bardzo sterroryzowany przez bandy terrorystyczne i w terenie nie można organizować członków PPR [...]”. Przedstawiciele władz komunistycznych czuli się bardzo niepewnie. Jak wspomina Stefan Bełchatowski, powiatowy komendant MO z Sokołowa, w połowie 1946 r.: „Organizacja partyjna w powiecie była słaba. W Sokołowie było 70 członków partii. W gminach towarzysze musieli się konspirować, często nie nocowali w domu”.

Z kolei sekretarz Komitetu Powiatowego PPR Stanisław Mazurkiewicz wspomina, jak podczas opanowania przez oddział partyzancki gmachu komitetu w Sokołowie Podlaskim, funkcjonariusze PUBP i KP MO odmówili przyjścia z odsieczą, obawiając się akowców: „Pewnego razu wieczorem usłyszałem szum koło Komitetu. Mówię do żony: Wyjrzyj oknem, co tam się dzieje. Ona wygląda oknem, a tam pełno bandytów [sic! – partyzantów]. Z karabinami, z pepeszami, po wojskowemu i po cywilnemu. Pukają do budynku. [...] Walą do drzwi jak diabli. Mówię do żony: Biegnij prędko do telefonu! Nim oni się tu włamią – zadzwoń do Urzędu B[bezpieczeństwa] P[ublicznego] i po milicję! Żona dzwoni do powiatu, a oni, że tam nikogo nie ma, że nie mogą wyjść na miasto, bo ci co są – każdy ma służbę – nikt nie może nic zrobić. Żona mówi, że tu jest banda. Dzwoni potem na milicję, ale ci to samo, że nie mogą opuścić posterunku. Żona powtarza, że banda cały komitet otoczyła. Ale nikt nie chciał przyjść. Przybiega do mnie i mówi: Nie ma co na nich liczyć. Co tu robić?. [...] Wywalili drzwi, wleźli do Komitetu. [...] Gdzie jest sekretarz? Żona, wylękniona, mówi, że sekretarza nie ma. [...] Gotuj wodę – mówią. Zagotowała jeden czajnik, drugi czajnik. Całą noc paliła – grzała wodę dla tej bandy [sic! – oddziału]. Było ich chyba ze stu. Pili herbatę. Kazali przynieść balię. Ona w balię wlała wody z kotła, a bandyci obsiedli balię i moczyli sobie nogi. I tak banda przesiedziała do godziny 5.00. To było chyba w grudniu czy w listopadzie, już nie pamiętam. Tyle tylko, że noc była długa, a dzień krótki. Rano, przed świtem, poszli. Takie były wtedy warunki naszej pracy partyjnej w terenie”.

To bardzo ciekawy obraz zachowania ludzi określanych jako „bandyci”. Wypili herbatę, ogarnęli się i odpoczęli, żonie głównego przedstawiciela reżimu nic złego nie zrobili, po czym, wystraszywszy porządnie swą obecnością miejscowych funkcjonariuszy UB, grzecznie odeszli.

Pomimo represji, które spadały na wszystkie środowiska, społeczeństwo nie dało się jeszcze złamać komunistom i sprzyjało podziemnemu ruchowi niepodległościowemu. Dochodziło do budujących przykładów osobistej odwagi w konfrontacji z propagandą władzy. Jak donosił mjr Łucewicz, zastępca szefa WBW woj. warszawskiego: „Dnia 22 VII [19]46 r. z okazji świąt PKWN odbyła się w Sokołowie Podlaskim akademia, na której obecnych było dwóch księży miejscowych. W czasie akademii przemawiał sekretarz PPR piętnując robotę Mikołajczyka. W odpowiedzi na to księża zabrali głos twierdząc, że nie jest to wiec PPR, a to co jest mówione nie jest prawdą, jest kłamstwem. Księża manifestacyjnie opuścili salę”. Z kolei w styczniu 1947 r. ksiądz rekolekcjonista w Wyrozębach podczas kazania stwierdził, że: „Nie ma obecnie żadnej demokracji. Rząd dużo obiecał, a nic nie dał [...] ludzie są bosi i obdarci. Braci naszych – partyzantów »demokracja« więzi i rozstrzeliwuje”.

6. Brygada Wileńska AK kpt. Władysława Łukasiuka „Młota” i jej rezerwa terenowa – Obwód Sokołów Podlaski krypt. „Jezioro” 
(lato 1946 – kwiecień 1947)
Latem 1946 r. poakowską konspirację w Obwodzie Sokołów Podlaski ogarnął widoczny kryzys organizacyjny. Komenda obwodu, która dotychczas koordynowała pracę na terenie całego powiatu, przestała funkcjonować. Garstka kadry średniego szczebla, która pozostała na terenie powiatu, starała się przeciwstawić tym negatywnym zjawiskom i nadać pracy obwodu bardziej prężną formę. Jednak ludzie ci nie mieli już żadnego kontaktu z „wyższym” dowództwem poakowskim (WiN) szczebla komendy któregokolwiek okręgu.

Uwagę sokołowskich konspiratorów musiała niewątpliwie zwracać wówczas działalność 6. Brygady Wileńskiej AK dowodzonej przez kpt. Władysława Łukasiuka „Młota”, której oddziały często operowały na terenie ich powiatu i były z nim silnie związane. Sporo sokołowskich ochotników służyło w szwadronach brygady. Jednostka ta wywodziła się z oddziału kadrowego 1. szwadronu pozostałego po demobilizacji 5. Brygady Wileńskiej AK, dowodzonego przez ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora”, oraz lokalnej, podlaskiej grupy partyzanckiej „Młota”. Zimą 1945/1946 r., chroniąc się przed obławami NKWD i UB, „Wiktor” i „Młot” „odskoczyli” na lewy brzeg Bugu i przez kilka miesięcy działali w pow. Siedlce, Węgrów, Sokołów i Biała Podlaska. Właśnie wówczas, po ponownym podporządkowaniu się mjr. Zygmuntowi Szendzielarzowi „Łupaszce”, ich grupa otrzymała oficjalną nazwę 6. Brygady Wileńskiej, przechodząc jednocześnie pod rozkazy komendy eksterytorialnego Okręgu Wileńskiego AK. Początkowo, zgodnie z rozkazem mjr. Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”, dowództwo tej jednostki nie tworzyło własnej sieci terenowej na Podlasiu (mającej stanowić jej zaplecze). Pododdziały brygady funkcjonowały w terenie, wykorzystując swe bardzo dobre kontakty z lokalnymi strukturami poakowskimi. Początkowo zorganizowano jedynie kilka „baz”, m.in. w Mężeninie i Kisielewie (pow. Siedlce) oraz w Kłopotach i Lubiejkach (pow. Bielsk Podlaski). Na terenie pow. Sokołów Podlaski „baza” taka zorganizowana została w Laskowicach (gm. Korczew). Nie bez znaczenia jest tu okoliczność, iż kierował nią Stefan Sterlus „Sokół”, będący jednocześnie komendantem Ośrodka nr 2 (Wyrozęby–Korczew–Repki) w poakowskim Obwodzie Sokołów Podlaski.

Do najpoważniejszych operacji bojowych oddziałów Władysława Łukasiuka „Młota” należy zaliczyć rozbicie komunistycznej grupy operacyjnej pod wsią Muzyły w kwietniu 1946 r. i ciężkie walki z operacją przeciwpartyzancką, prowadzone wspólnie z oddziałem PAS NZW kpt. Romualda Rajsa „Burego” w rejonie Śliwowa i Czochaniej Góry (pow. Wysokie Mazowieckie), opanowanie Łosic i bój z operacją przeciwpartyzancką w rejonie tego miasteczka w lipcu 1946 r., odparcie grupy operacyjnej pod Księżpolem w sierpniu 1946 r. Do istotnych operacji wykonanych w 1946 r. należy też opanowanie Platerowa i rozbicie wielu posterunków MO, m.in. w Dobrem, Sterdyni, Kosowie Lackim, Prostyni, Łapach i Łosicach.

Struktura 6. Brygady Wileńskiej w poszczególnych okresach jej działalności ulegała poważnym zmianom i przekształceniom. W 1946 r. wyglądała ona następująco:

· dowódca

ppor. Lucjan Minkiewicz „Wiktor” (do 18 X 1946)





ppor./kpt. Władysław Łukasiuk „Młot” (od 18 X 1946)

· I zastępca

ppor./kpt. Władysław Łukasiuk „Młot” (do 18 X 1946)

· II zastępca (ds. organizacji terenu)






sierż./ppor. Władysław Wasilewski „Grot” (do III 1947)

· oficer do zadań specjalnych






ppor. Antoni Wodyński „Odyniec”

· 1. szwadron

sierż. Janusz Rybicki „Kukułka” (szwadron rozwiązano jesienią 1946)

· 2. szwadron

ppor. Walerian Nowacki „Bartosz”

· 3. szwadron

st. sierż. Witold Babicz „Żwirko”

· patrol żandarmerii
ppor. Antoni Borowik „Lech”

· zwiad konny

sierż. Wacław Michniewicz „Zagłoba”

6. Brygada Wileńska liczyła w 1946 r. przeciętnie ok. 70–90 żołnierzy. Jej pododdziały operowały zazwyczaj samodzielnie, łącząc się podczas okresowo zarządzanych koncentracji. W efekcie zazwyczaj jakiś jej pododdział stale znajdował się na lewobrzeżnym Podlasiu, podczas gdy reszta sił brygady operowała za Bugiem.

Powiązania pomiędzy konspiracją sokołowską i 6. Brygadą musiały istnieć już wcześniej, bowiem komenda obwodu zlecała „Młotowi” wykonanie niektórych akcji, zwłaszcza likwidacji szpicli i bandytów. Zauważalna stała się w tym czasie – właściwa obu stronom (tj. „Młotowi” i kadrze pow. Sokołów Podlaski) – potrzeba skoordynowania działań w walce z komunistami. „Młot” zmienił dotychczasową taktykę i podjął budowę własnej organizacji terenowej, opartej na pozostałościach sieci poakowskiej i WiN. Jesienią 1946 r. ppor. Józef Ludwik Małczuk „Brzask” podporządkował „Młotowi” pozostałość poakowskiego Obwodu Sokołów Podlaski jako „rezerwę 6. Brygady Wileńskiej AK” o krypt. „Jezioro”.

W ten sposób ta ostatnia struktura niepodległościowa w pow. Sokołów Podlaski stała się formalnie podległa eksterytorialnemu Okręgowi Wileńskiemu AK. Mechanizm zależności był prosty: „Młot” podporządkowany był bezpośrednio mjr. Zygmuntowi Szendzielarzowi „Łupaszce”, który dowodził oddziałami bojowymi tego okręgu. Należy jednak od razu podkreślić, iż wpływ komendy eksterytorialnego Okręgu Wileńskiego AK na funkcjonowanie Obwodu „Jezioro” był w praktyce ograniczony. „Młot”, jako dowódca oddziałów 6. Brygady Wileńskiej, posiadał autonomię, którą ograniczały jedynie ogólne zalecenia mjr. „Łupaszki”.

Według ustaleń UB przez szeregi 6. Brygady Wileńskiej przewinęło się łącznie 364 żołnierzy podziemia, zaś w strukturach jej rezerw znalazło się 215 członków konspiracji oraz 475 osób określonych jako „współpracownicy” (łącznie więc zaplecze oddziałów leśnych „Młota” liczyło co najmniej 690 ludzi). Niestety nie wiemy, jaka ich część przypadała na pow. Sokołów Podlaski. Rzeczywista liczba uczestników konspiracji „Młota” z pewnością była większa, gdyż resortowi nie udało się wykryć wszystkich członków siatki terenowej.

Podlegający kpt. Władysławowi Łukasiukowi „Młotowi”, a dowodzony przez ppor. Józefa Małczuka „Brzaska”, Obwód „Jezioro” dzielił się na pięć ośrodków terenowych oznaczonych kryptonimami:

· „Staw I” – (Grochów–Kudelczyn–Kowiesy) – brak danych o dowódcy,

· „Staw II” (Korczew) – komendant Stefan Strelus „Sokół”,

· „Staw III” (Sabnie) – komendant sierż. Wacław Giziński „Bąk”,

· „Staw IV” (Kosów Lacki) – komendant N.N. plut. „Dąbek”,

· „Staw V” (miasto Sokołów Podlaski) – N.N. „Ruczaj”.

W skład każdego z ośrodków wchodziło wiele mniejszych jednostek organizacyjnych – konspiracyjnych placówek terenowych.

Ponadto na rozkaz ppor. „Brzaska” ponownie został zreorganizowany dyspozycyjny oddział partyzancki, występujący teraz już nie jako Drużyna Lotna, ale ponownie jako Obwodowy Patrol Żandarmerii. Jednostką tą dowodził teraz plut. Kazimierz Wyrozębski „Sokolik” (przeciętnie liczył on 15–20 żołnierzy). OPŻ, kierowany przez doświadczonego dowódcę, jakim był „Sokolik”, i stale nadzorowany przez komendanta obwodu, okazał się oddziałem sprawnym i zdyscyplinowanym. Jego zadaniem była przede wszystkim walka z agenturą UB, a także zapewnienie porządku w terenie: zwalczanie bandytyzmu i złodziejstwa oraz zdobywanie środków materialnych potrzebnych do funkcjonowania organizacji. Niekiedy dowodzony przez „Sokolika” OPŻ operował wspólnie z innymi pododdziałami 6. Brygady Wileńskiej kpt. „Młota”, zwłaszcza z 2. szwadronem ppor. Nowackiego „Bartosza”. Wspólną operacją obu jednostek było np. opanowanie Kosowa Lackiego 11 listopada 1946 r. Rozbrojono wówczas posterunki MO i SOK oraz dokonano rekwizycji w instytucjach gospodarczych. Dwa dni później OPŻ Wyrozębskiego „Sokolika” opanował Korczew, gdzie w instytucjach gospodarczych dokonał rekwizycji zaopatrzenia (zlikwidowano też dwóch współpracowników „bezpieki” – miejscowego konfidenta UB i żołnierza KBW, który biorąc partyzantów za grupę operacyjną UB pochwalił się swym udziałem w represjach wobec ludności).

Najsłynniejszą akcją szwadronu „Bartosza” było ujęcie 12 grudnia 1946 r. ośmiu tzw. robotników z Chodakowa (w istocie oddelegowanych do dyspozycji PUBP uzbrojonych aktywistów PPR, przeznaczonych do fałszowania wyborów do Sejmu) i dwóch żołnierzy KBW, także oddelegowanych do PUBP. Początkowo zamierzano doprowadzić ich do mjr. „Łupaszki”, jednak gdy następnego dnia grupa operacyjna KBW zaatakowała partyzantów koło Podłazówka, a aktywiści podjęli próbę ucieczki – zostali zastrzeleni. Atak został odparty; po utracie kilku poległych i uszkodzeniu samochodu pancernego, żołnierze KBW wycofali się, pomimo czterokrotnej przewagi liczebnej. 

Na przełomie grudnia 1946 i stycznia 1947 r. przez pow. Sokołów Podlaski przetoczyła się fala obław prowadzonych przez KBW i UB, które miały złamać ducha miejscowego społeczeństwa. Zatrzymano wówczas blisko tysiąc osób, które przeszły przez tzw. punkty filtracyjne – tj. szybkie, doraźne śledztwa połączone z biciem i szykanami. „Bezpieka” zorganizowała również serię egzekucji publicznych na osobach oskarżonych o wspieranie podziemia. Kapitan Władysław Łukasiuk „Młot” tak w liście do st. sierż. Józefa Babicza „Żwirki” charakteryzował sytuację nad Bugiem w połowie stycznia 1947 r.:

„W żadnym wypadku nie wolno ci mieć rannego i to za takie głupstwo jak spółdzielnia, musisz wiedzieć, że dziś każdego rannego należy uważać za 80 proc. straconego, w święta i od świąt od »Bartosza« przepadło dwóch, kto tylko oddali się od oddziału, to już go mają i później każdy sypie. Orientuję cię w sytuacji za Bugiem: wszystkie Wujki i Stryjki [gospodarze współpracujący z „Młotem”] zrabowane [przez UB, KBW i wojsko], że nic nikomu nie zostało, tylko gołe obory i domy. Dużo ludzi zostało aresztowanych i nawet dużo rozstrzelanych bez żadnego sądu na miejscu, w samych Głodach zostało rozstrzelanych 6 osób, w Dzierzbach, tam gdzie jest »Pirat« znowu byli rozstrzelani. W naszej guberni [sic!] straszny terror, samochody z M[ężenina] prawie nie wyjeżdżają, u »Sokoła« [w Korczewie] to samo […] dużo gospodarstw zostało zlikwidowanych, wieś Wojtkowice-Glinna została całkowicie obrabowana i parę trupów. Zakazuję z dniem dzisiejszym urządzania wszelkich zabaw i afiszowania się ze względu na dobro ogółu, nie trać miana dobrego dowódcy przez niemądre akcje i wygłupianie się w terenie, zobaczysz co będzie w terenie po tych zabawach, tam, gdzie mieliśmy zabawy, teraz istne piekło”. 

W drugiej połowie stycznia „Młot” znów wykonał kilka akcji na lewobrzeżnym Podlasiu. Jego oddziały rozbroiły posterunek MO w Międzylesiu, stoczono potyczkę z MO w Borzychach i z KBW w Rogowie. 27 stycznia 1947 r. szwadron „Bartosza” walczył z obławą pod wsią Olszewo-Tosie. Jeszcze tego samego dnia z powodzeniem zaatakowano grupę operacyjna MO w Tosiach. 1 lutego koło wsi Kamienna rozbrojono patrol MO (stawiający opór funkcjonariusz zginął). 17 lutego 1947 r. w walce z KBW na kolonii Kiełpińca (gm. Sterdyń) poległ dowódca 3. szwadronu 6. Brygady Wileńskiej, st. sierż. Józef Babicz „Żwirko”, wraz z całym dowodzonym przez siebie czteroosobowym patrolem. 27 lutego 1947 r. szwadron „Bartosza” opanował Janów Podlaski (pow. Biała Podlaska; rozbrojono milicję i Wojska Ochrony Pogranicza). Warto zauważyć, że podczas wspomnianych zimowych akcji i walk stoczonych przez 2. szwadron „Bartosza”, przy oddziale tym znajdował się mjr „Łupaszka” (były to jego ostatnie walki partyzanckie, w początkach kwietnia tr. definitywnie przeszedł do konspiracji).

Dowódca i jego żołnierze

Żołnierze 6. Brygady Wileńskiej AK, dowodzonej przez kpt. Władysława Łukasiuka „Młota”, (zarówno wywodzący się z Kresów, jak i miejscowi Podlasiacy) prezentowali wysoki poziom ideowy i dyscyplinę, na którą „Młot” zwracał szczególną uwagę. Taka postawa, w połączeniu z poprawnym stosunkiem oddziałów „Młota” do ludności cywilnej, sprawiała, iż były one niezwykle popularne wśród mieszkańców podlaskich wiosek. Nawet władze komunistyczne w sporządzanych przez siebie dokumentach zwracały uwagę na ich wybitnie ideowy (polityczny) charakter. W szczególności kadra średniego szczebla składała się z najlepszego elementu żołnierskiego, prezentując wysokie morale. „Młot” miał pełne zaufanie do podległych sobie dowódców grup i patroli, szczególnie wysoko zaś cenił kpt. „Huzara”, któremu nawet powierzył funkcję swego zastępcy – i następcy. Funkcje dowódcze, zwłaszcza dowodzenie pododdziałami, powierzał ludziom odpowiedzialnym, na których mógł pod każdym względem polegać. Raz jeden tylko zdarzyło się, że kilka osób z kadry w rażący sposób zawiodło zaufanie „Młota”. Chodzi tu o grupę tzw. korwinowców z pow. Siedlce, którzy w 1947 r. zeszli na złą drogę, dopuszczając się pod szyldem organizacji nadużyć („Młot” był zmuszony wydać na nich wyrok śmierci, jednak zanim ich dopadł, zostali rozbici przez UB).

Z różnych materiałów i relacji wynika, iż „Młot” świetnie znał swych podkomendnych i cieszył się wśród nich ogromnym autorytetem. Szeregowi żołnierze 6. Brygady, wyłącznie ochotnicy, pochodzili z różnych środowisk, oddziałów i struktur podziemnych. W pierwszym rzędzie należy wymienić tu akowców wywodzący się z Kresów (Wileńszczyzna, Nowogródczyzna, Grodzieńszczyzna i Polesie). Zarówno mjr „Łupaszka”, jak i kpt. „Młot” uważali ich za najlepszych i najpewniejszych żołnierzy. Poza nimi w 6. Brygadzie największy odsetek partyzantów stanowili mieszkańcy pow. Bielsk Podlaski, Sokołów Podlaski, Siedlce, Wysokie Mazowieckie, a nawet Biała Podlaska. Większość z nich była narodowości polskiej i wyznania rzymskokatolickiego. Trzeba jednak podkreślić, że oprócz katolików w szeregach oddziałów „Młota” trafiali się także pojedynczy ochotnicy wiary prawosławnej. „Młot” często korzystał także z kwater i „melin” w wioskach prawosławnych (m.in. na koloniach Rogawki, Zajęcznik i w Kobylich Górach; kolonie Rogawki były nawet miejscem koncentracji Brygady). Charakteryzował go obywatelski stosunek do żołnierzy i ludności – bez względu na pochodzenie i wyznanie. 

Ważnym elementem kształtującym społeczny odbiór „Młota” i jego oddziałów wśród ludności Podlasia, był sposób wymierzania sprawiedliwości osobom, które zawiniły wobec społeczeństwa lub organizacji niepodległościowej. W 6. Brygadzie Wileńskiej istniał sąd polowy, o zmieniającym się składzie osobowym, rekrutowanym z doświadczonych żołnierzy o wyrobionych, silnych osobowościach, który rozpatrywał sprawy osób oskarżonych o działalność agenturalną na rzecz NKWD i „bezpieki” oraz przestępców pospolitych. Zasadność wydawanych wyroków musiała być potwierdzona przez odnotowywane protokolarnie zeznanie kilku świadków. Jeden z pododdziałów kpt. „Młota”, dowodzony przez ppor. „Lecha”, spełniał rolę żandarmerii, zajmując się głównie zapewnieniem bezpieczeństwa ludności w terenie. Grupa ta zwalczała nie tylko komunistyczną agenturę, ale przede wszystkim złodziei, rabusiów i bandytów (ludzi nakładających na ludność bezprawne kontrybucje, dopuszczających się morderstw, gwałtów i rabunków – niekiedy nawet pod „płaszczykiem” organizacji podziemnych). Trzeba bowiem z przykrością stwierdzić, iż lata wojny i komunistycznego bezprawia zdemoralizowały wielu ludzi o słabych charakterach, którzy kierując się niskimi pobudkami, starali się drogą rabunku wzbogacić kosztem słabszych. Ludzie ci najczęściej nie mieli jednak nic wspólnego z bieżącą działalnością konspiracji niepodległościowej. Wieloletnia propaganda komunistyczna przypisywała jednak „wyczyny” pospolitych przestępców właśnie żołnierzom konspiracji powojennej. Obszerna dokumentacja 6. Brygady Wileńskiej AK wskazuje dobitnie, jak konsekwentnie „Młot” ścigał takich właśnie rabusiów i złodziei. Równie ważne było dla niego także zwalczanie funkcjonariuszy UB oraz ich tajnych współpracowników. Ludzie ci stawali się sprawcami niezliczonych tragedii i cierpień rodzin związanych z konspiracją, a także całej społeczności „niezorganizowanej”. Obecnie łatwo jest krytycznie komentować, że partyzanci zabili tę czy inną osobę. Często bowiem nawet rodziny, nie mówiąc o sąsiadach, nie wiedziały, że ich bliski jest szpiclem i informuje UB. Musimy jednak dodać, iż „Młot” był bardzo rozważnym dowódcą i zawsze bardzo wnikliwie rozpatrywał sprawy współpracowników komunistycznego aparatu represji. Tylko w sprawach ewidentnych zbrodniarzy, którzy swymi donosami doprowadzili do poważnych tragedii, stosował najwyższy wymiar kary. Donosicieli nie obciążonych jeszcze poważnymi zbrodniami karcił, pouczał, stosował lżejsze kary (baty), a zabijał tylko w ostateczności. Niestety, nie zawsze można było być pobłażliwym. Gdy aresztowany i zamęczony w śledztwie został zastępca „Młota” z okresu okupacji niemieckiej, Edward Grzegorczuk „Bonawentura” (żołnierze KBW i funkcjonariusze UB przypalali go ogniem i bili tak, że połamali mu kości, a ciało dosłownie odpadało), „Młot” kazał zlikwidować ludzi odpowiedzialnych za tę tragedię. Zginęło wówczas kilku donosicieli z Mężenina i okolic. 

Żołnierze „Młota” byli wyposażeni i wyekwipowani na wzór Wojska Polskiego. Tylko żołnierze żandarmerii, ze względu na specjalny charakter zadań dochodzeniowo-śledczych, używali dość powszechnie strojów cywilnych. Wielka dbałość o umundurowanie charakteryzowała podległą „Młotowi” grupę „Huzara”. Większość jego podkomendnych występowała w świetnie dopasowanych mundurach, koalicyjkach i butach „oficerkach”. W patrolach Obwodu Sokołów Podlaski „Jezioro” dowolność strojów była znacznie większa. 6. Brygada Wileńska była jednostką świetnie uzbrojoną. Większość partyzantów posiadała broń maszynową lub automatyczną, a także broń krótką. Nadwyżki, pochodzące głównie ze zdobyczy, ukrywano w konspiracyjnych schowkach i magazynach, wydobywając je tylko w razie potrzeby (niejeden taki magazyn kryje się zapewne do dzisiaj w lasach, na polach czy na strychach podlaskich gospodarstw). Trzeba też powiedzieć, iż „Młot” potrafił szybko i skutecznie reagować, gdy inne grupy lub organizacje zaczynały łamać zasady poprawnego współdziałania lub stosunku do ludności (m.in. rozbroił kilka takich grup w pow. Bielsk Podlaski).

To, że oddziały „Młota” przez tyle lat utrzymały się w terenie, walcząc z całą machiną państwa komunistycznego, stało się możliwe głównie dzięki sprawiedliwemu postępowaniu i dobrym relacjom z ludnością cywilną, która widziała w nich obrońców przed bezprawiem „bezpieki” i bandami rabunkowymi. Zdajmy sobie sprawę, że bez tego poparcia żaden oddział nie byłby w stanie utrzymać się w polu przez tyle lat!

Trzeba jednak dodać, że długotrwała działalność „Młota” była możliwa także dzięki poprawnemu i umiejętnemu układaniu sobie stosunków z innymi konspiracyjnymi organizacjami niepodległościowymi, występującymi po obu stronach Bugu. Oddziały „Młota” współdziałały zarówno z oddziałami partyzanckimi i strukturami konspiracyjnymi WiN-u, jak i podziemia obozu narodowego (NZW i NSZ). Niekiedy operowały wspólnie z siedleckim oddziałem „Pogoń” dowodzonym przez kpt. Henryka Hebdę „Korwina” (m.in. w boju z NKWD, UB i KBW pod Łosicami), walczyły też razem z oddziałem PAS NZW kpt. Romualda Rajsa „Burego” (boje toczone wiosną 1946 r. w pow. Wysokie Mazowieckie). 

Walka do końca (1947–1950)

Wyrazem stosunku komendanta „Młota” do ogłoszonej przez komunistów „amnestii” był manifestacyjny atak dokonany 1 marca 1947 r. na załogę KBW ochraniającą most na Bugu we Fronołowie. Akcja wyglądała wręcz „westernowo”. Partyzanci przyjechali nocą od strony Siedlec zatrzymanym wcześniej pociągiem i dokonali „desantu” na stanowiska pododdziału KBW ulokowane przy moście (zginął oficer i 2 żołnierzy, 2 odniosło rany, 27, którzy się poddali, puszczono wolno; zdobyto 4 rkm-y, 24 PPSz-e, 3 karabiny i 2 pistolety). Baraki w których kwaterowało KBW, spalono.

„Młot” nie wierzył w żadne komunistyczne obietnice, trafnie przewidując, że tzw. amnestia jest tylko posunięciem operacyjnym, które ma „rozłożyć” podziemie niepodległościowe i ujawnić jego struktury – zwłaszcza ośrodki dowódcze. Osoby, które zdecydowały się złożyć broń, były zdane na łaskę, a raczej niełaskę komunistów. Ujawnionych łamano, zmuszając do współpracy, a w przypadku odmowy poddawano represjom (zapadały wyroki więzienia lub nawet śmierci, wielu żołnierzy i dowódców podziemia, którzy skorzystali z amnestii, skrytobójczo zamordowano). Ostateczną decyzję mjr Zygmunt Szendzielarz „Łupaszka” i por./kpt. Władysław Łukasiuk „Młot” podjęli podczas koncentracji pododdziałów 6. Brygady Wileńskiej przeprowadzonej 23–24 marca 1947 r. we wsi Czaje-Wólka, położonej na skraju lasów rudzkich w pow. Bielsk Podlaski. Pod wpływem zdecydowanego stanowiska ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora” kpt. „Młot” pozwolił odejść wszystkim żołnierzom, pragnącym zakończyć walkę. Wypłacono im zległy żołd i wystawiono stosowne zaświadczenia o okresie służby w partyzantce. Można oceniać, że w okresie marzec–kwiecień 1947 r. szeregi opuściła mniej więcej 1/4–1/3 składu osobowego 6. Brygady Wileńskiej. Tylko część z nich stanęła przed komisjami amnestyjnymi, bowiem „Młot” zachęcał raczej do wyjazdu w inne rejony kraju i podjęcia nauki lub znalezienia pracy; jednocześnie ostrzegał przed ujawnianiem się i zdaniem na łaskę MBP. Nie bez znaczenia mogła być okoliczność, iż niezależnie od prowadzonej przez władze oficjalnej propagandy ujawnieniowej, pracownicy UB przyjeżdżający do Mężenina głosili, że dla „Młota” i jego ludzi żadnej amnestii nie będzie – że i tak ich „wykończą”. 

W pamiętnej naradzie w Czajach-Wólce uczestniczył także komendant „Jeziora”, ppor. Józef Ludwik Małczuk „Brzask”, deklarując pozostanie w konspiracji wraz z najwierniejszymi ludźmi. Podzielał on bowiem nieufność dowództwa 6. Brygady Wileńskiej co do rzeczywistego wymiaru amnestii. Zapewne jego stanowisko wywarło wpływ na ograniczony zasięg ujawniania się członków poakowskiego podziemia w pow. Sokołów Podlaski. Na tym terenie przed komisjami amnestyjnymi stawiły się zaledwie 333 osoby, w tym tylko 104 żołnierzy AK i struktur poakowskich (ani jednej osoby z kierownictwa organizacji!) oraz zaledwie 3 NSZ-owców. Amnestia 1947 r., która w skali całej Polski „złamała kręgosłup” podziemiu niepodległościowemu, dla struktur niepodległościowych pow. Sokołów Podlaski nie stanowiła jednak zasadniczego przełomu. Szef WUBP w Warszawie ppłk Tadeusz Paszta tak informował kierownictwo Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego o sytuacji panującej w Sokołowskiem w połowie kwietnia 1947 r.: „Na terenie powiatu nadal prowadzi aktywną działalność banda o zabarwieniu WiN [sic!] pod d[owódz]twem Łukasika [sic! – Łukasiuka] Władysława ps.»Młot«. Dotychczas z bandy »Młota« ujawniły się trzy osoby”. Kolejny raport „bezpieki” dotyczący stanu ujawniania niepodległościowej partyzantki plasował partyzantkę sokołowską w ścisłej czołówce niepodatnych na amnestię, oceniając – zgodnie z rzeczywistością – pozostające w polu siły „Młota” na ok. 60 żołnierzy.

Zgodnie z ustaleniami przyjętymi podczas pamiętnej narady w Czajach-Wólce, ppor. „Brzask” dał podkomendnym wolna rękę co do możliwości skorzystania z „amnestii”. W dość szerokim zakresie z możliwości „wyjścia z lasu” skorzystali podkomendni „Sokolika” z OPŻ, co odnotowały raporty UB: „Pluton »Sokolika« podległy »Młotowi« ujawnił się w tut[ejszym] Urzędzie [Bezpieczeństwa Publicznego]. »Sokolik« pozabierał im broń i każdemu dał zaświadczenie zwolnienia z oddziału i kazał iść się ujawnić. Sam »Sokolik« kontaktuje się z »Młotem« i »Brzaskiem«, ukrywając się sam jeden w okolicach wsi Gródka gm. Jabłonna pow. Sokołów”.

Od kwietnia 1947 r. por. „Młot” przystąpił do intensywnej pracy organizacyjnej w terenie, mającej na celu odtworzenie i rozbudowę siatki konspiracyjnej 6. Brygady Wileńskiej AK (określanej jako „rezerwa”). Działania te objęły szereg powiatów Podlasia po obu stronach Bugu (Sokołów Podlaski, Siedlce, Mińsk Mazowiecki, Węgrów, Bielsk Podlaski, Wysokie Mazowieckie i Biała Podlaska). W największym stopniu zamierzenie to powiodło się na terenie pow. Sokołów Podlaski, gdzie po amnestii 1947 r. Obwód „Jezioro” „ostał się” jako zwarta struktura. Wydaje się, że siatka terenowa „Jeziora” najsilniejsza była w tym okresie w gminach nadbużańskich (Sterdyń, Jabłonna i Sabnie), gdzie komendę nad nią sprawował zastępca ppor. „Brzaska”, sierż. Wacław Giziński „Bąk”.

Na pozostałych terenach wykorzystano głównie pozostałości nieujawnionych struktur Zrzeszenia WiN, a także – jak można oceniać – resztki organizacji NSZ (zwłaszcza części, która była scalona z AK-WiN). Na terenie pow. Wysokie Mazowieckie w maju 1947 r. „Młotowi” podporządkował się kpt. Kazimierz Kamieński „Huzar” wraz ze wszystkimi aktywami organizacyjnymi, które pozostawały pod jego komendą. W pow. Bielsk Podlaski, Biała Podlaska, Siedlce, Węgrów i Mińsk Mazowiecki nie utworzono zwartych struktur organizacyjnych, lecz korzystano z pojedynczych punktów oparcia. Dowództwo nad swym zapleczem w trzech ostatnich z wymienionych powiatów powierzył „Młot” grupie kadry wywodzącej się z ujawnionego zgrupowania „Pogoń”, tzw. korwinowcom. Tworzyli oni także lotna grupę dywersyjną dowodzoną przez ppor. Janusza Kotowskiego „Mściciela”. Należy w tym miejscu zaznaczyć, iż wspomniani „korwinowcy” zawiedli zaufanie „Młota”, podejmując samowolne działania ekspropriacyjne i zaopatrzeniowe, a w końcu zabili przedstawiciela dowódcy 6. Brygady – ppor. Mieczysława Moskowiaka „Szofera”, który usiłował ich zdyscyplinować (postępowanie takie sprawiło, iż sąd polowy 6. Brygady wydał na nich wyroki śmierci, przed którymi „uchroniło” ich wcześniejsze rozbicie przez UB; w efekcie większość kadry „korwinowskiej” zginęła w walce z „bezpieką” lub na mocy wyroków WSR w Warszawie). 

Po tzw. amnestii z zimy–wiosny 1947 r. podstawowy trzon 6. Brygady Wileńskiej składał się z 2. szwadronu dowodzonego przez ppor. „Bartosza” oraz 3. szwadronu, który został wówczas sformowany z resztek grupy poległego st. sierż. „Żwirki”, dołączonych do grupy żandarmerii ppor. Borowika „Lecha”. Ponadto w skład brygady wchodził oddział partyzancki kpt. Kazimierza Kamieńskiego „Huzara” (określany obecnie jako 1. szwadron 6. Brygady Wileńskiej) i odtworzony OPŻ „Sokolika”, stanowiący odpowiednik 4. szwadronu. Całość sił liczyła nadal 60–70 partyzantów stale przebywających w polu, nie licząc dochodzących okresowo z siatki terenowej. Grupa „korwinowców”, z której wcielenia wynikło zresztą więcej kłopotów niż pożytku, funkcjonowała poza strukturą szwadronową.

Formy i cele działalności struktur konspiracyjnych dowodzonych po amnestii 1947 r. przez kpt. „Młota” i ppor. „Brzaska” zdeterminowane zostały przez ocenę ogólnej sytuacji politycznej, poczynioną przez wspomnianych oficerów. Za główny cel uznawali oni dotrwanie podległych sobie oddziałów partyzanckich i siatki terenowej do spodziewanego konfliktu „wolnego świata” ze Związkiem Sowieckim i jego satelitami. Wówczas przewidywali podjęcie działań zbrojnych przeciw reżimowi komunistycznemu na szerszą skalę. Wraz z upływem lat wiara w nieuchronność owego konfliktu słabła. Podstawowym celem partyzantki i konspiracji pozostawało zbrojne trwanie i podejmowanie akcji z zakresu koniecznej samoobrony przeciw UB i jego agenturze, która zagrażała nie tylko organizacji podziemnej, ale i całemu społeczeństwu. Z zapisków znajdowanych przy partyzantach poległych w kolejnych starciach wynika, iż panowało wśród nich wysokie napięcie ideowe i pełne przekonanie o potrzebie stawiania dalszego oporu komunistom – już choćby tylko dla dania świadectwa, że nie ma zgody na ich rządy w Polsce. 

Przyjmując wymienione wyżej założenia, obaj dowódcy, pomimo znacznego społecznego poparcia jakim się cieszyli wśród mieszkańców podlaskiej wsi, nie dążyli do liczebnej rozbudowy podległej sobie organizacji. Trudno jest dziś określić liczebność sieci „rezerw” konspiracyjnych podlegających w latach 1947–1949 dowódcy 6. Brygady Wileńskiej. Oceniamy, że w latach 1947–1950 w organizacji terenowej poszczególnych powiatów aktywnie pracowało od kilkunastu do kilkudziesięciu osób – w różnym stopniu dyspozycyjnych. Liczebność tej siatki można oceniać na kilkuset ludzi. Znaczną ich część rzeczywiście traktowano jako „rezerwę” i nie byli wykorzystywani do bieżącej pracy organizacyjnej, a zwłaszcza do zadań bojowych. W czerwcu 1947 r. kpt. „Młot” wydał rozkaz, by wszyscy żołnierze „siatki” zostali wyposażeni w broń i przeszkoleni (zbiorowe ćwiczenia, nauka o broni i wyszkolenie bojowe). We wrześniu tego roku polecił komendantom luźno zorganizowanych placówek terenowych wytypować ludzi nadających się do pełnienia funkcji dowódców drużyn (nie wprowadził jednak organizacji drużynowej w życie, uznając, iż obecnie nie ma ku temu warunków). Stan „siatki” stopniowo zmniejszał się w wyniku masowych aresztowań ludności prowadzonych przez UB i KBW. O zasadach pracy z siatką konspiracyjną mówi zachowany plan odprawy „Młota” z dowódcami terenowymi z czerwca 1947 r., zawierający szereg punktów omawianych podczas spotkania. Dotyczyły one m.in. organizacji pracy wywiadowczej, pomocy materialnej dla rodzin osób pracujących w konspiracji oraz poległych i aresztowanych, zdobywania środków finansowych na dalszą działalność, szkolenia rezerw i oddziałów partyzanckich, pracy „legalizacji”, własnej propagandy, prób „wejścia” organizacyjnego na teren miejski, konieczności utrzymywania porządku w terenie – w tym zwalczania samowolnie nakładanych kontrybucji i rabunków dokonywanych przez „pseudopartyzantów”, pracy sądu konspiracyjnego dla osób zorganizowanych oraz tworzenia punktów sanitarnych.

Należy jednak wyraźnie podkreślić, że codzienne funkcjonowanie 6. Brygady Wileńskiej w okresie po „amnestii” 1947 r. opierało się w dużym stopniu na pomocy ze strony ludności „niezorganizowanej”. Bez jej poparcia żadna partyzantka nie miałaby najmniejszych szans na utrzymanie się w terenie przez tyle lat – w warunkach tak zmasowanego terroru. Organizacja terenowa była często iluzją; nieraz to właśnie owi niezorganizowani ludzie tworzyli zjawisko określane przez UB jako „siatka”. Oddział korzystał z pomocy gospodarzy sympatyzujących z podziemiem niepodległościowym, różnorodnych kontaktów (rodzinnych i przyjacielskich swych podkomendnych), a także z pomocy osób zupełnie przypadkowych. Pomoc udzielana partyzantce „Młota” przez mieszkańców podlaskich wiosek przysporzyła im wielu ofiar i cierpień spowodowanych przez represje ze strony komunistów.

Zarówno kpt. „Młot” jak i ppor. „Brzask” prowadzili dokładną rachunkowość podległych sobie struktur. Podobnie jak w oddziałach partyzanckich 6. Brygady, tak i w sieci konspiracyjnej „Jeziora” wszelkie wpływy i wydatki były skrupulatnie księgowane. Nie mogło być mowy o działaniach samowolnych lub podejmowanych dla własnej korzyści. Żołnierze oddziałów partyzanckich i siatki terenowej „Młota” i „Brzaska” do końca podlegali surowej dyscyplinie wojskowej. Wyróżniający się w służbie byli wymieniani w rozkazach i nagradzani awansami. Nie przestrzegający dyscypliny wojskowej i nie zachowujący się właściwie wobec ludności podlegali karom, niekiedy bardzo surowym, do rozstrzelania włącznie.

Dowódca 6. Brygady Wileńskiej oraz dowódcy szwadronów utrzymywali kontakt z ppor. „Brzaskiem” za pośrednictwem łączników, a także punktów kontaktowych. Wiadomo, że łącznikiem między ppor. „Brzaskiem” i szwadronem ppor. „Bartosza” był Czesław Pykało „Czerwień” (poległ 20 czerwca 1947 r. w Grannem). Jeden z punktów łączności między kpt. „Młotem”, ppor. Antonim Wodyńskim „Odyńcem” i ppor. „Brzaskiem” zlokalizowany był u Zofii Kalinowskiej „Lwowej”, nauczycielki z Bartkowa (gm. Korczew; wdowa po „Lwie”, partyzancie zamordowanym przez UB w marcu 1945 r.; miała na utrzymaniu troje dzieci). Kolejny punkt organizacyjny mieścił się w folwarczku Zagórze pod Kiełpińcem, należącym do rodziny Murawskich. 

Do najważniejszych akcji wykonanych w latach 1947–1948 przez pododdziały 6. Brygady Wileńskiej AK należą m.in. rozbicie wiosną 1947 r. przez szwadron „Bartosza” posterunków MO w Brańsku, Wyszkach, Klukowie (pow. Bielsk Podlaski) i Nurze (pow. Ostrów Mazowiecka). W czerwcu tego roku szwadron „Lecha” w zasadzce na ambulans pocztowy zdobył 588 tys. zł. Podczas walki z konwojem poległo trzech funkcjonariuszy MO, a dwóch odniosło rany. 2 czerwca 1947 r. szwadron „Bartosza” wykonał rajd na teren pow. Włodawa, gdzie opanował miejscowości Wisznice i Rossosz oraz stoczył bój ze ścigającą go grupą operacyjną KBW i UB pod Utrówką (gdzie stracił kilku zabitych, ale ocalił rannych i większość zdobyczy). Już 23 czerwca w zasadzce na szosie Radzyń–Wisznice zdobył transport 307 tys. zł, a dwa dni później ostrzelał sowiecką kolumnę samochodów na szosie Siedlce–Międzyrzec. 26 czerwca 1947 r. we wsi Krynice rozbił ścigającą go grupę operacyjną (jeńców puszczono wolno). W lecie 1947 r. szwadron ppor. „Lecha” znów rozbroił milicję w Nurze, a także dwukrotnie zatrzymywał pociągi pod Siedlcami (w drugiej z tych akcji, 7 sierpnia 1947 r.), zdobyto 942 tys. zł. 25 września 1947 r. szwadron „Lecha” rozbił posterunek MO w Stoczku (pow. Węgrów). Pod koniec 1947 r. szwadron „Bartosza” operował wspólnie z oddziałem „Huzara” na terenach nad Narwią w rejonie Łap, gdzie 23 grudnia 1947 r. doszło do walki z grupą operacyjna UB (poległo trzech partyzantów z oddziału „Huzara”).

Dowodzony przez Kazimierza Wyrozębskiego „Sokolika”, ponownie odbudowany OPŻ liczył przeciętnie kilkunastu żołnierzy. Już w maju 1947 r. podległa „Sokolikowi” grupa przystąpiła do wykonywania akcji likwidacyjnych na konfidentach resortu i bandytach (tylko w okresie maj–lipiec przeprowadzono kilkanaście likwidacji). Działania te mocno ostudziły zapał miejscowych komunistów i szpicli, rozzuchwalonych pozornym uspokojeniem terenu w wyniku amnestii. Jak donosił raport szefa PUBP z 17 lipca 1947 r.: „[…] banda tylko w czerwcu i lipcu tegoż roku rozszyfrowała i zamordowała trzech informatorów UBP, rozgłaszając szeroko te wiadomości wśród miejscowej ludności. W wyniku tego zastraszania ludność unikała kontaktu z funkcjonariuszami UBP i wojskiem, odmawiając udzielania jakichkolwiek informacji o bandach”.

Wyrazem aktywności i ponownych możliwości bojowych OPŻ było rozbicie w czerwcu 1947 r. dwóch posterunków milicji – w Wyrozębach i Grochowie (pow. Sokołów Podlaski). Ponowne nasilenie akcji podkomendnych „Brzaska” i „Sokolika” przypadło na jesień 1947 r., kiedy to OPŻ znów wykonał wiele likwidacji, a w listopadzie rozbił posterunki MO w Chruszczewce i Jabłonnie. W grudniu 1947 r. podczas akcji w Kosowie Lackim zlikwidowano dwóch funkcjonariuszy PUBP, w tym śledczego Konopkę, cieszącego się wśród ludności jak najgorszą opinią.

25 stycznia 1948 r. koło gajówki Tokary w udanej zasadzce zlikwidowano patrol KBW (zdobyto radiostację). W okresie zimowym poważniejsze potyczki miały też miejsce m.in. w Jaźwinach, pod Żurobicami, Siemiatyczami, w lasach sterdyńskich i w Toczyskach. 23 marca 1948 r. szwadron „Bartosza” odparł grupę operacyjną KBW pod wsią Grzymki (poległo dwóch partyzantów, czterech odniosło rany). 24 kwietnia 1948 r. szwadron „Lecha” zatrzymał pociąg na moście na Bugu (z wagonu pocztowego zabrano 263 tys. zł), funkcjonariuszy komunistycznych służb mundurowych puszczono wolno, zabierając im jedynie amunicję.

Po przejściu przez Podlasie zimowej fali obław na partyzantów, komendant „Młot” tak charakteryzował sytuację w liście do swego przyjaciela, ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora”: „[...] Nie przypuszczasz nawet, ile rzucili na nas wojska (KBW), ale wierzę teraz mocno, że walczymy za dobrą sprawę, bo Pan Bóg Witeczku z nami i wyprowadza nas stale z najgorszych i krytycznych sytuacji. Ile wojska i sprzętu rzucili przeciwko nam, to naprawdę nie do uwierzenia – i co z tego? Uderzają stale w próżnię i mszczą się na bezbronnej ludności cywilnej w straszliwy sposób terroryzując ją. [...] Ja wyciągnąłem z tego wszystkiego wniosek, że oddział zbrojny cieszący się zaufaniem w szerokich masach społeczeństwa jest nie do pokonania, gdyż będzie zdolny uniknąć większych ciosów [...]”.

W trzeciej dekadzie kwietnia 1948 r. rozpoczęła się kolejna olbrzymia operacja sił komunistycznych, oznaczona krypt. „Z”. Na terenie woj. warszawskiego, białostockiego i lubelskiego władze rzuciły do akcji przeciw oddziałom „Młota” kilka tysięcy funkcjonariuszy i żołnierzy formacji resortowych. Już w maju rozbity został szwadron „Lecha”, a on sam poległ wraz z jednym podkomendnym 8 tego miesiąca w walce z zasadzką KBW pod wsią Ogrodniki (pow. Węgrów). Straty poniósł też sokołowski OPŻ: 14 maja pod Wymysłami rozbity został patrol Józefa Oleksiaka „Wichury”, a 22 maja zlikwidowano kolejny patrol pod wsią Garnek. W następnym miesiącu, po serii potyczek z obławami w lasach nad Bugiem, ppor. „Bartosz” podzielił swój szwadron na mniejsze patrole, które przebijały się na własną rękę. Dowódca 2. szwadronu poległ wraz z dwoma żołnierzami 3 lipca 1948 r., przebijając się przez okrążenie KBW i UB pod wsią Krawce. Dwa dni później w starciu z zasadzką MO pod Chądzyniem w lasach sterdyńskich poległ dowódca OPŻ Kazimierz Wyrozębski „Sokolik”.

Z ognia obław stosunkowo cało wyszedł jedynie operujący na prawym brzegu Bugu oddział „Huzara”. Do niego właśnie dołączył kpt. „Młot” z ocalałymi kilkunastoma żołnierzami 2. i 3. szwadronu 6. Brygady Wileńskiej. Połączone grupy „chodziły” wspólnie do października 1948 r. Wtedy to, przed zbliżającą się zimą, „Młot” skrył się w lesie rudzkim (pow. Bielsk Podlaski). „Huzar” odskoczył natomiast z powrotem w okolice Wysokiego Mazowieckiego. Część podkomendnych, zwłaszcza kresowiaków i ludzi pochodzących z terenu pow. Biała Podlaska, „Młot” ulokował w leśnej ziemiance pod wsią Radziszewo-Sieńczuch. Natomiast ludzi wywodzących się z okolic Siedlec i Sokołowa Podlaskiego, wraz z Józefem Okisiutą „Pomidorem”, odesłał za Bug, do dyspozycji ppor. „Brzaska”, który kierował z jego ramienia pracą konspiracyjną w pow. Sokołów Podlaski. Stały kontakt z nim utrzymywał „Młot” za pośrednictwem łączników. Wiadomo, że kilkakrotnie do lasu rudzkiego przychodził „Pomidor” na czele niedużego patrolu. Stan taki trwał do czerwca 1949 r., tj. do śmierci „Młota”, do której doszło, jak możemy oceniać, w wyniku tragicznego nieporozumienia. 

Po śmierci „Młota” dowództwo nad podległymi mu patrolami partyzanckimi i strukturami konspiracyjnymi objął jego dotychczasowy zastępca – kpt. Kazimierz Kamieński „Huzar”. Już we wrześniu 1949 r. na czele patrolu osłonowego udał się na teren pow. Sokołów Podlaski w celu uporządkowania pracy konspiracyjnej. Ponownie nawiązał kontakt z „Brzaskiem”, który z jego ramienia organizować miał już nie tylko pracę w tym powiecie, ale całe terenowe zaplecze oddziałów 6. Brygady Wileńskiej na lewobrzeżnym Podlasiu. Jednocześnie „Brzask” dowodził jednym z pododdziałów 6. Brygady, liczącym kilkunastu żołnierzy (okresowo podzielono go na dwa mniejsze patrole – jednym z nich dowodził Jan Czarnocki „Huragan”, a drugim Adam Ratyniec „Lampart”). „Brzask” starał się na nowo zorganizować pracę konspiracyjna na terenie lewobrzeżnego Podlasia, w tym w pow. Sokołów Podlaski, ustalając szereg punktów organizacyjnych i system kontaktowy z patrolami „Huzara” operującymi w woj. białostockim. Starał się też zdyscyplinować podległych sobie partyzantów, zakazując kategorycznie używania alkoholu i zalecając stanowczo „przyzwoite” zachowanie się w terenie.

Pomimo strat poniesionych w dwóch potyczkach w Pełchu (23 listopada 1949 r.) i Buczynie Dworskim (30 grudnia 1949 r.), grupa „Brzaska” dotrwała do wiosny 1950 r. Miejscowa agentura resortu okazywała się mało skuteczna i nie dawała dobrych „wejść” na grupę Małczuka, a stosowane na ślepo represje nie były w stanie „złamać” wsi sokołowskiej, nadal wspierającej partyzantkę.

Poważnym ciosem dla sokołowskiego patrolu 6. Brygady Wileńskiej ppor. „Brzaska” okazała się „rozgrywka” przeprowadzona przez Wydział III WUBP w Warszawie. Otóż w marcu 1950 r. „bezpieka” zyskała nowego agenta – człowieka, do którego partyzanci sokołowscy mieli pełne zaufanie. Okazał się nim Czesław Białowąs – brat jednego z partyzantów 6. Brygady, Witolda Białowąsa „Litwina”, „Stena”. Ów pochodzący z Jabłonny Lackiej młody człowiek, wówczas jeszcze niepełnoletni (ur. 1932), uczeń Gimnazjum im. Stanisława Małachowskiego w Płocku, został przez pracowników UB zaszantażowany i „złamany”. Operację rozpracowania i zwerbowania młodego Białowąsa przygotował naczelnik Wydziału III WUBP w Warszawie kpt. Tadeusz Kwiatkowski, oficer niezwykle bezwzględny, który nie wahał się stosować w pracy operacyjnej metod pozaprawnych. Po podpisaniu deklaracji współpracy Czesław Białowąs otrzymał ps. „Małachowski” (zmienionym później na „Michał”) i został przerzucony na teren pow. Sokołów Podlaski. Już jego pierwsze działania, w dwa tygodnie po werbunku, przyniosły resortowi znaczący sukces. Pod pozorem spotkania się z bratem z okazji Świąt Wielkanocnych, 5 kwietnia 1950 r. odwiedził on obozowisko oddziału ppor. „Brzaska” znajdujące się w lesie koło wsi Toczyski Podborne (gm. Jabłonna Lacka). Przebywał w nim przez dwa dni. Było ono w tym czasie wizytowane również przez szereg osób z miejscowej siatki konspiracyjnej, co pozwoliło później resortowi zrzucić odpowiedzialność na inną osobę – Wacława Gizińskiego „Bąka”, kamuflując rzeczywistego sprawcę tragedii. Po opuszczeniu obozowiska rankiem 7 kwietnia 1950 r., agent „Małachowski” zawiadomił szefa PUBP w Sokołowie Podlaskim o miejscu postoju partyzantów, mimo że wśród nich znajdował się jego brat Witold. Natychmiast wysłano w teren dwa bataliony KBW. Las pod Toczyskami został otoczony, do akcji ruszyła wydzielona grupa szturmowa. W kilku kolejnych starciach, jakie się wówczas rozegrały, poległ ppor. „Brzask” oraz dwaj starzy, doświadczeni partyzanci: Kazimierz Tkaczuk „Sęp” (był z „Młotem” w lesie od początku) i Arkadiusz Pieniak zwany „Arkadkiem” (dołączył z oddziału NZW). Reszta grupy, dowodzona przez sierż. Adama Ratyńca „Lamparta”, zdołała przebić się z okrążenia pod osłoną nocy. Tak, w składanych dwa lata później zeznaniach, starcie w lesie pod Toczyskami opisywał Witold Białowąs „Litwin”, „Sten”:

„Zostaliśmy w lesie kurowickim okrążeni przez wojsko [KBW]. Zaczęło się ono (to znaczy okrążenie) przed zachodem. W czasie zorientowania się przez nas, że w lesie znajduje się wojsko, był wtedy z nami mój kolega z Jabłonny, Heniek Cichocki, któremu »Brzask« kazał, żeby poszedł do domu. My zaś, patrol »Brzaska«, chodziliśmy z miejsca na miejsce, czekając aż się ściemni, a gdy to nastąpiło wyszliśmy z lasu na pole i odszedłszy znaczny kawałek z lasu od lasu, zaczęliśmy być ostrzeliwani ze wszystkich stron i oświetlani rakietami. Wówczas »Brzask« stwierdził, że trzeba przejść przez linię okrążenia. Moment przebiegania przez linię trudno mi określić, pamiętam, że tylko biegłem i że w tym czasie padł »Brzask«, a na polu spostrzegłem, że znajdujemy się już poza okrążeniem i zauważyłem, że jest nas tylko czterech, nie licząc »Brzaska« żony, którzy wyszli cało. [...] A »Sępa« nieobecność zauważyliśmy będąc jeszcze w okrążeniu. Po wyjściu z okrążenia »Lampart«, ja, »Wiewiórka« i »Orzełek« nie wiedzieliśmy w ogóle gdzie się znajdujemy, więc »Lampart« prowadził nas podług kompasu”.

Następnego dnia UB aresztowało też kilkudziesięciu niepodległościowych konspiratorów z rozpracowanej przez agenturę siatki „Huzara” i „Brzaska” z rejonu Jabłonny Lackiej (ujęto łącznie 64 osoby). Dzięki temu, że UB skierowało podejrzenia na „Bąka”, ani dowódcy partyzanccy, ani ludność miejscowa nie domyślili się, że zdradził młody Czesław Białowąs.

Podczas kolejnej koncentracji partyzanckich patroli 6. Brygady Wileńskiej kpt. „Huzar” z części dawnych ludzi ppor. „Brzaska” sformował nowy pododdział, nad którym dowództwo powierzył Arkadiuszowi Czapskiemu „Muratowi”, „Arkadkowi”, „Tajfunowi”. Wspomniana kilkuosobowa grupa, w której główna rolę odgrywał oprócz „Arkadka” także Józef Oksiuta „Pomidor”, latem 1950 r. nie tylko sprawnie wymykała się obławom resortu bezpieczeństwa, ale zlikwidowała kilku agentów UB odpowiedzialnych za spowodowanie aresztowań wśród konspiratorów i ludności (można oceniać, iż między lipcem a wrześniem 1950 r. zlikwidowała nie mniej niż 5 osób). Partyzanci nadal cieszyli się poparciem i zaufaniem mieszkańców podlaskich wiosek, którzy widzieli w nich obrońców przed zapowiadaną kolektywizacją rolnictwa oraz narzędzie kary wobec pracowników resortu bezpieczeństwa i ich współpracowników, ściągających na społeczeństwo wręcz niewyobrażalne dzisiaj cierpienia. Mimo represji, z jakimi wiązało się pomaganie „leśnym”, wielu mieszkańców Podlasia udzielało im pomocy, kierując się uczuciami chrześcijańskiego miłosierdzia wobec tropionych przez komunistów ludzi, znajdujących się stale w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Jednym z nich był gospodarz z Borychowa, Marian Borychowski, ojciec kilkuosobowej rodziny, w którego domu sokołowscy partyzanci wielokrotnie się zatrzymywali na odpoczynek. Pytany przez kogoś z grona bliskich, czemu pomaga partyzantom, miał odrzec, że „nawet psa się za próg nie wygania, a cóż dopiero ludzi”.

W Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie zdecydowano, by ponownie wprowadzić do akcji przeciwko partyzantom agenta „Małachowskiego”. Zdrajca, wykorzystując zaufanie, jakim obdarzały go rodziny partyzantów i osoby współpracujące, szybko nawiązał kontakt z patrolem „Arkadka”. Jeden wieczór spędzony wspólnie z partyzanckim patrolem wystarczył mu do wykonania powierzonej misji. Na pierwszym postoju pozostawił ich śpiących w gospodarstwie Mariana Borychowskiego we wsi Borychów i złożył meldunek w punkcie kontaktowym UB. 30 września 1950 r. czteroosobowy patrol Czapskiego „Arkadka” został otoczony przez grupę operacyjną UB i KBW. Wszyscy partyzanci padli w zmasowanym ogniu broni maszynowej podczas nieudanej próby przebicia (Arkadiusz Czapski „Arkadek”, Józef Oksiuta „Pomidor”, Eugeniusz Welfel „Orzełek” i Władysław Strzałkowski „Władek”). Na ludność pow. Sokołów Podlaski znów spadły masowe aresztowania i represje ze strony UB. Tragiczny był także los rodziny Borychowskich, u której partyzanci znaleźli schronienie. Marian Borychowski został aresztowany zaraz po walce. Jego żonę Czesławę i córkę Janinę aresztowano wkrótce potem. Marian Borychowski za pomoc udzieloną ściganym ludziom zapłacił najwyższą cenę. Nie miał nawet procesu, zmarł w więzieniu mokotowskim w Warszawie w lutym 1951 r. w wyniku tortur zastosowanych w śledztwie. Jego żonie przyszło spędzić w więzieniu 4 lata, uwięziono też jego najstarszą córkę, pozostałe dzieci rozesłano do domów dziecka. 

Śmierć „Brzaska” i rozbicie patrolu „Arkadka” było poważnym ciosem dla pozostałości sokołowskiej partyzantki, jednak nie stanowiło końca historii partyzantki walczącej pod rozkazami „Huzara” na tym terenie. Dowódca 6. Brygady Wileńskiej AK komendę nad nowo sformowanym patrolem, działającym na lewym brzegu Bugu, powierzył st. sierż. Adamowi Ratyńcowi „Lampartowi” (był to stary partyzant jeszcze z okresu okupacji niemieckiej, ze słynnego OP 34. pp AK por. Stefana Wyrzykowskiego „Zenona”). Grupa ta, licząca dziewięciu partyzantów, działała jeszcze przez blisko półtora roku (z czasem „Huzar” zamierzał utworzyć z niej zawiązek pododdziału 1. Brygady Podlaskiej). Trzeba jednak zauważyć, iż gros działań grupy „Lamparta” przesunęło się do północno-wschodniej części pow. Siedlce i zachodniej części pow. Biała Podlaska. W 1951 r. teren ten w strukturze sieci organizacyjnej zaplecza oddziałów „Huzara” określony został jako „V Rejon”. Grupa ta zdołała odbudować zaplecze terenowe w postaci sieci kontaktów i kwater, liczące – według szacunkowych ocen – ok. 200 osób, głównie z okolic Siedlec i Białej Podlaskiej. Był to tzw. pion cywilny 6. Brygady Wileńskiej, nad którym dowództwo na lewym brzegu Bugu kpt. „Huzar” powierzył por. Konstantemu Maksymowowi „Ryszardowi”. Do jego kompetencji należało prowadzenie wszystkich spraw organizacyjnych o charakterze „cywilnym”, nie połączonym z działaniami zbrojnymi, natomiast w gestii „Lamparta” leżały wszelkie akcje zbrojne. Członkowie „siatki cywilnej” mieli za zadanie zbierać materiały wywiadowcze na temat ruchów UB i KBW oraz informacje o agenturze resortu i aktywistach komunistycznych, zabezpieczać zaopatrzenie, zapewnić łączność i kwatery. W oparciu o informacje uzyskane od członków „siatki cywilnej” przeprowadzano akcje bojowe i zaopatrzeniowe. Prowadzono też akcję propagandową, choć w dość ograniczonym zakresie. Działalność zbrojna grupy Ratyńca sprowadzała się w tym okresie do akcji z zakresu samoobrony przeciw agentom i uciążliwym dla ludności aktywistom komunistycznym. Została ona rozbita dopiero w maju 1952 r. w lasach w rejonie Mielnika (pow. Bielsk Podlaski); „Lampart” i większość jego podkomendnych zginęli w walce.

Oddział „Huzara” w stale zmniejszającym się składzie osobowym działał do jesieni 1952 r., kiedy to został zlikwidowany w wyniku prowokacji MBP przeprowadzonej w ramach operacji „Cezary” (fikcyjnej V Komendy WiN). Jednak ten ostatni etap jego działalności nie obejmował już pow. Sokołów Podlaski. Opór zbrojny został tu definitywnie złamany.

Zamiast epilogu

Komuniści zdawali sobie sprawę ze stosunku ludności pow. Sokołów Podlaski do tzw. władzy ludowej, gdyż w okresowych raportach miejscowego PUBP teren ten jeszcze przez wiele lat po zakończeniu wojny określany był jako „reakcyjny” i „bandycki”. Mieszkańcy podlaskiej wsi ponosili ogromne ofiary w wyniku represji komunistycznych. W dokumentach UB i KBW w odniesieniu do operacji na terenach wiejskich często występuje słowo „pacyfikacja”. Istotnie, działania komunistycznych służb policyjno-wojskowych często nie różniły się od represyjnych działań hitlerowskich. Palono gospodarstwa, których mieszkańcy udzielali pomocy partyzantom. Inne były kompletnie rujnowane – do fundamentów – podczas „rewizji”, zrywano z nich dachy, rozbijano piece i kominy, demontowano podłogi. Prowadzono masowe aresztowania ludności, zatrzymując zupełnie przypadkowe osoby, z których przy użyciu siły usiłowano wydobyć zeznania. Dość powiedzieć, że tylko w końcu grudnia 1946 r. UB zatrzymało w pow. Sokołów Podlaski ponad 1000 osób. Wszyscy byli bici i poniżani, urządzano im coś w rodzaju „ścieżek zdrowia”. Były to działania nastawione na złamanie i sterroryzowanie ludności. Cóż mówić o działaniach UB, skoro nawet dokumenty „ludowego” Wojsko Polskiego dotyczące tzw. pacyfikacji terenu ukazują zbrodniczy charakter tych działań. Marszałek Polski Michał Rola-Żymierski w rozkazie z 14 czerwca 1945 r. polecał m.in.:

„[...] 2. W toku akcji przeciwko bandom do niewoli nie brać:

a) przywódców i oficerów dowództwa dywersyjnego.

b) dywersantów stawiających opór z bronią w ręku.

[...] 3. Przy ujmowaniu podejrzanych o udział w bandach bez broni, pociągać do odpowiedzialności karnej przed sądami wojskowymi nie tylko podejrzanych, ale i wszystkie osoby, u których się oni skrywali i które okazywały im jakąkolwiek pomoc, nie wyłączając najbliższych członków rodzin przy zastosowaniu art[ykułu] 6 i 29 K[odeksu] K[arnego] W[ojska] P[olskiego]”.

W praktyce rozkaz ten pozwalał zabić bez sądu każdego żołnierza zbrojnego oddziału niepodległościowego i represjonować wszystkie osoby, które okazały podziemiu jakąkolwiek pomoc (nocleg czy posiłek). Wprowadzał też, tak powszechną w systemie komunistycznym, zasadę odpowiedzialności zbiorowej.

Bardzo przejrzyście zasadę tę ujął także szef Oddziału Organizacyjnego Głównego Zarządu Polityczno-Wychowawczego WP w opracowaniu poświęconym taktyce zwalczania podziemia, którego adresatem był gen. dyw. Marian Spychalski, zastępca Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego do spraw polityczno-wychowawczych:

„[...] Złamać bezkarność chłopstwa, ukrywającego bandytów. Na bandycki terror reakcji odpowiedzieć naszym terrorem. Doprowadzić do tego, żeby rozbrojenie, czy zabicie przedstawicielka władzy demokratycznej powodowało natychmiastowe sankcje w stosunku do gromady, na której terenie zostało przestępstwo dokonane. Postawić zasadę odpowiedzialności zbiorowej wsi za zbrodnie dokonane na jej terenie.

Na akty zbrodnicze reagować natychmiast:

a)
nakładaniem kar materialnych, konfiskatą dobytku.

b)
masowymi aresztowaniami.

c)
przesiedlaniem mieszkańców wsi na tereny zachodnie (nie całością wsi, ale w rozproszeniu).

d)
natychmiastowe na miejscu rozstrzeliwanie schwytanych z bronią w ręku i właścicieli domów, w których broń była znaleziona.

e)
w jaskrawych przypadkach, przy napotkaniu na zbrojny opór wsi, spalenie wsi”.

Propaganda komunistyczna dawniej, a w czasach współczesnych publicystyka o postpeerelowskiej proweniencji, kwestionowała sens i znaczenie oporu stawianego reżimowi komunistycznemu przez zbrojne podziemie. Jego uczestników przedstawiano jako epigonów podziemia wojennego – jako uczestników zjawiska schyłkowego, kończącego się i dogasającego, a w domyśle także degenerującego się. Taka ocena polskiego powojennego zbrojnego ruchu niepodległościowego wydaje się zdecydowanie błędna. Był on bowiem pierwszym ruchem, który przeciwstawił się systemowi komunistycznemu w Polsce, w dodatku ruchem masowym, będącym emanacją dążeń znacznej części społeczeństwa. W 1945 r. w podziemiu niepodległościowym znajdowało się jeszcze blisko 200 tys. żołnierzy wojskowych struktur Polskiego Państwa Podziemnego, w tym blisko 20 tys. walczyło z bronią w ręku w oddziałach partyzanckich i grupach samoobrony. Było też podziemie niepodległościowe głównym przeciwnikiem władz komunistycznych oraz okupacyjnych władz sowieckich. W pierwszych latach po wojnie aktywność komunistycznego aparatu przemocy skierowana była głównie właśnie na niszczenie pozostałości struktur Polski Podziemnej i jej ludzi – oraz równolegle – legalnej opozycji. Po osiągnięciu tego celu, tj. po amnestii z 1947 r., komuniści zabrali się za rozpracowanie i „złamanie” coraz szerszych kręgów społecznych. Na pierwszy ogień poszło duchowieństwo, nauczyciele, środowiska młodzieży uczącej się, administracja terenowa (nastąpiła pełna wymiana nauczycieli, wójtów i sołtysów). Powiat Sokołów Podlaski może być dobrym przykładem do obserwacji tego zjawiska. Na początku lat 50. PUBP w Sokołowie prowadził ponad 50 rozpracowań obiektowych wobec różnych środowisk! Na 63 tys. mieszkańców ówczesnego powiatu ok. 5500 znalazło się w ewidencji operacyjnej (tj. założono im teczki i poddano rozpracowaniu przy wykorzystaniu agentury). Czytając dokumenty władz PZPR i UB z tego okresu, odnosi się wrażenie, że owe władze są zainstalowane w okupowanym, wrogim kraju. Za przeciwników uznają nie tylko przedwojenne warstwy oświecone oraz duchowieństwo, ale i ludność wiejską, młodzież, nauczycieli, ludzi mających jakiekolwiek niekomunistyczne poglądy polityczne, byłych uczestników walki z okupantem niemieckim – można powiedzieć: cały naród.

Opór podziemia opóźnił te zmasowane działania przeciwko społeczeństwu o kilka lat. Gdyby komuniści mieli od początku „wolne ręce”, zakres spustoszenia w sferze społecznej byłyby bez wątpienia znacznie poważniejszy niż ten, z którym musimy się borykać dzisiaj – po odzyskaniu niepodległości.

Pozostaje jeszcze zadać sobie pytanie, o stosunek nas – żyjących współcześnie w odrodzonej i wolnej ojczyźnie – do ludzi, którzy pierwsi stanęli w obronie tych cennych wartości. Czy przyjmujemy do swej świadomości, że są takimi samymi narodowymi bohaterami, jak uczestnicy powstań narodowych XIX stulecia? Wszak ks. Brzózkę i jego towarzyszy w oficjalnych dokumentach władzy zaborczej też określano mianem zuchwałych przestępców zorganizowanych w „szajki” (szajka Brzózki!) i wykolejeńców. Gdy w roku 1918 Polska odzyskiwała niepodległość, nie było potrzeby przypominania jej mieszkańcom, kim byli uczestnicy powstań narodowych (np., kim byli ci, którzy dosłownie z gołymi rękoma szli do walki w noc styczniową 1863 r. i później przez przeszło półtora roku prowadzili zupełnie beznadziejną, straceńczą walkę z siłami imperium rosyjskiego). W 1918 r. w odradzającej się, wolnej Polsce, wszyscy wiedzieli, że choć powstańcy styczniowi przegrali swą walkę, choć sami zginęli, a społeczeństwu przysporzyli niewyobrażalnych wręcz cierpień i represji, są bohaterami walki o niepodległość. Wiedziano, że bez ich ofiary i ofiary ich poprzedników Polska zapewne utraciłaby swą tożsamość i nie odrodziłaby się. O tym wszystkim obywatele Rzeczypospolitej w roku 1918 wiedzieli. Jeden z uczestników powojennej partyzantki, peowiak i żołnierz wojny bolszewickiej, który w konspiracji trwał od 1940 r. do chwili śmierci w roku 1951, zapisał w swych notatkach: „wolności za darmo nikt nikomu nie da”. I za tę wolność zginął wraz ze swoim synem, który towarzyszył mu w partyzantce.

Sens prowadzenia walki z nieludzkimi, totalitarnymi systemami XX w. był przedmiotem dyskusji i polemik jeszcze w czasie okupacji niemieckiej. Wacław Bojarski, jeden z czołowych poetów środowiska Konfederacji Narodu, które było skupione wokół konspiracyjnego pisma „Sztuka i Naród”, polemizując z powątpiewającym w celowość oporu poetą i literatem Tadeuszem Borowski, zapisał znamienne słowa:

„Autor tomu »Gdziekolwiek ziemia« [Tadeusz Borowski – przyp. KK i TŁ] – jeden z bardzo wielu z jego obozu  – tak kończy jeden ze swoich wierszy: »Zostanie po nas złom żelazny / I głuchy, drwiący śmiech pokoleń«.

Otóż nie! Choćby miał po nas przemaszerować chamski but kata, choćby wgniótł w ziemię nasze ciała, zniszczył, zgnoił, rozmazał, choćby zmienił naszą, jakże nędzną, broń w kupę złomu – to przecież dla przyszłych pokoleń będzie ten nasz krzyk niezaspokojony, niezadławiony, żarliwy – pragnieniem mocnego dobra. I choćby zawieść miało wszystko, to jedno po nas zostanie na pewno”.

W. Bojarski, Co po nas zostanie?, „Sztuka i Naród” 1943, nr 6.

Sądzimy, iż po niezłomnych żołnierzach Polski Walczącej spod znaku kpt. „Młota” i ppor. „Brzaska” zostanie coś więcej w społecznej pamięci niż „głuchy, drwiący śmiech pokoleń”. Podczas uroczystości odsłonięcia pomnika „Łupaszki”, „Młota” i „Huzara” w Siedlcach, siostra komendanta „Młota”, pani Jadwiga Sobolewska, która odsiedziała 10 lat w komunistycznym więzieniu, wypowiedziała znamienne słowa, że jest szczęśliwa, iż doczekała czasów, w których Polska uznała jej brata i jego podkomendnych za swych żołnierzy.

Sylwetki podlaskich dowódców partyzanckich – patronów grup rajdowych

Ppor./kpt. Władysław Łukasiuk „Młot”, „Młot II”
Urodził się 16 lutego 1906 r. we wsi Tokary (pow. Siedlce) w rodzinie chłopskiej, jako najstarszy z czworga dzieci Marcina i Marianny (z d. Swentkowskiej). Mimo że jego rodzice byli ludźmi prostymi, zadbali o wykształcenie pierworodnego syna. Po ukończeniu szkoły podstawowej w Tokarach kształcił się w gimnazjum im. Józefa I. Kraszewskiego w Drohiczynie, a po krótkiej przerwie w 1923 r., której powodem była trudna sytuacja rodzinna, ponownie podjął naukę w prywatnym gimnazjum w Sokołowie Podlaskim (ukończył 6 klas gimnazjum). Po zakończeniu edukacji pracował jako pisarz-buchalter w tartaku w Korczewie (pow. Siedlce). Nie uchylał się również od pracy społecznej i ok. 1927 r. został prezesem Ochotniczej Straży Pożarnej w rodzinnej wsi. W 1929 r. Łukasiuk został powołany do wojska. Służbę odbywał w 3. pułku strzelców konnych w Wołkowysku. Wykształcenie, dobra kondycja fizyczna i predyspozycje psychiczne stwarzały mu możliwość podoficerskiej kariery wojskowej, bardzo atrakcyjnej dla młodego chłopaka ze wsi. Niestety, podczas ujeżdżania konia na placu koszarowym uległ wypadkowi i doznał poważnych obrażeń głowy, a także złamania w kolanie lewej nogi. Po powrocie do zdrowia wyszedł z wojska w 1933 r. w stopniu plutonowego. Następstwem wypadku było jednak trwałe kalectwo – lewa noga na zawsze pozostała sztywna. Po zawarciu związku małżeńskiego z Jadwigą Oksiutówną osiedlił się w Mężeninie nad Bugiem (gm. Sarnaki, pow. Siedlce), skąd pochodziła jego żona. Miał z nią troje dzieci: synów Zygmunta i Andrzeja (urodzonych w 1937 i 1939 r.) oraz córkę Martę (urodzoną w 1942 r.). Do wybuchu wojny pełnił funkcję zastępcy wójta gm. Sarnaki. Miał wiejski sklepik, z prawem prowadzenia wyszynku. Starostwo wydzierżawiło mu także dwa odcinki rzeki Bug. Każdy, kto chciał tu łowić ryby lub uprawiać sporty wodne musiał uzyskać jego zgodę i uiścić stosowną opłatę. Trzeba dodać, że sam Łukasiuk był zapalonym rybakiem i wiele czasu spędzał nad Bugiem. Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że w okresie tym pracował dla polskiego wywiadu, rozpracowując lewicujących wolnomularzy (masonów), którzy spotykali się we dworze w Mężeninie (pod oficjalnym szyldem „Spółdzielni dla prowadzenia kolonii letnich”). Rozpracowywał m.in. Wandę Wasilewską, komunistkę, która złowrogo zapisała się w historii Polski i która była częstym gościem w mężenińskim dworze.

W wojnie obronnej 1939 r. Władysław Łukasiuk nie brał udziału, gdyż ze względu na swe kalectwo był zwolniony ze służby wojskowej. Natomiast od pierwszych miesięcy okupacji uczestniczył w konspiracyjnej pracy niepodległościowej. Już 4 lutego 1940 r. został zaprzysiężony jako żołnierz ZWZ (następnie AK). Dowodził drużyną konspiracyjną z Mężeninia, wchodzącą w skład 8. kompanii utworzonej na terenie IX Ośrodka Sarnaki–Górki Obwodu Siedlce AK. Najpoważniejszym przedsięwzięciem organizacyjnym, w którym uczestniczyła drużyna „Młota”, była „akcja V” polegająca na zbieraniu elementów niemieckich rakiet V-1 i V-2.

4 października 1944 r. „Młot”, zagrożony aresztowaniem przez NKWD, przeszedł na stałe do lasu. Od tej chwili do końca życia pozostawał już na „nielegalnej stopie” – w mundurze i z bronią.

Zimą 1944/1945 r. plut. „Młot” nawiązał pierwszy kontakt organizacyjny z Obwodem Bielsk Podlaski, należącym do Okręgu Białystok AK. 18 marca 1945 r. patrol „Młota” wspólnie z oddziałem Tadeusza Chomko „Gerwazego” rozbił grupę operacyjną NKWD na drodze Mężenin–Figały, zadawszy jej znaczne straty i odbiwszy kilkunastu aresztowanych. Wkrótce potem grupa „Młota” weszła w skład oddziału partyzanckiego AK-AKO Bielsk Podlaski, którym dowodził ppor. Teodor Śmiałowski „Szumny”. „Młot” objął w nim funkcję dowódcy pierwszego plutonu, a prawdopodobnie także jego zastępcy. Jego pluton wyróżniał się bojowością na tle innych pododdziałów tej jednostki. W szeregach tego oddziału „Młot” i jego żołnierze uczestniczyli w wielu udanych akcjach bojowych, m.in. w walce z grupą operacyjną NKWD, KBW i MO w rejonie Ostrożan. Najsłynniejszą akcją oddziału ppor. „Szumnego”, w której pluton „Młota” odegrał główna rolę, było uderzenie na kompanię 11. pułku KBW (w sile ponad 130 żołnierzy), która kwaterowała w Siemiatyczach. 

Podczas służby w oddziale ppor. „Szumnego”, plut. „Młot” złożył egzamin Kursu Szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty, który zorganizowano dla kadry dowódczej Obwodu Bielsk Podlaski AK-AKO. W dwa miesiące później, w sierpniu 1945 r., pchor. „Młot” został awansowany do stopnia podporucznika czasu wojny. Opinia na jego wniosku awansowym była sformułowana następująco: „W czasie akcji »Burza« odznaczył się odwagą i inicjatywą. Następnie był dowódcą plutonu partyzanckiego, dokonał szeregu pomyślnych akcji, zlikwidował wielu szpiclów, był wzorem odwagi w walce”. Kolejne awanse: sierżant podchorąży (czerwiec 1945 r.), podporucznik cz.w. (15 sierpnia 1945 r.), porucznik (październik 1946 r.), kapitan (11 listopada 1947 r.). Został też odznaczony Krzyżem Walecznych.

Po śmierci ppor. „Szumnego” 26 lipca 1945 r. w walce z grupą operacyjną 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte, dowodzony przezeń oddział został rozformowany. 1 sierpnia 1945 r. „Młot” dołączył jednak wraz ze swoim plutonem do 5. Brygady Wileńskiej. W sierpniu 1945 r. walczył wraz ze szwadronem por. „Zygmunta” pod Sikorami, Zalesiem i w Miodusach Pokrzywnych. Po demobilizacji 5. Brygady pozostał wraz z ppor. Lucjanem Minkiewiczem „Wiktorem” w polu na czele oddziału kadrowego. Na zlecenie Obwodu WiN Bielsk Podlaski jesienią 1945 r. wykonał szereg udanych akcji bojowych (najbardziej spektakularna z nich to zwycięski bój z grupą operacyjną NKWD 30 listopada 1945 r. pod Łempicami). Od lutego oddział dowodzony przez „Wiktora” i „Młota” ponownie przeszedł pod rozkazy mjr. „Łupaszki” i otrzymał nazwę 6. Brygada Wileńska AK. 

W 6. Brygadzie Wileńskiej „Młot” początkowo pełnił funkcję zastępcy dowódcy, zaś od 18 października 1946 r. mjr „Łupaszka” mianował go jej dowódcą. Przez 3 lata dowodził nią, potrafiąc utrzymać się w terenie nawet w najtrudniejszych momentach. Był człowiekiem solidnym, odpowiedzialnym, miał przy tym świetny instynkt partyzancki. Wyróżniała go mocno zarysowana osobowość i bardzo silny charakter. Odbiciem jego rzetelności w sprawach codziennych była drobiazgowo prowadzona księgowość 6. Brygady Wileńskiej (nie było mowy o lekkomyślnym szafowaniu ciężko zdobywanymi środkami finansowymi). Był bardzo odważny. Pomimo kalectwa zawsze maszerował z oddziałem. Starzy mieszkańcy Podlasia pamiętają, że poruszanie się sprawiało mu trudność, często opierał się na swoim dziesięciostrzałowym karabinie SWT (tzw. samozariadce). Z pozornie niewyróżniającego się niczym szczególnym terenowego dowódcy niskiego szczebla w ciągu kilku lat „wyrósł” na najwybitniejszego partyzanta Podlasia. Na przestrzeni lat można zaobserwować zachodzące w nim przemiany. Jeszcze latem 1946 r. ppor. „Wiktor” zapisał na temat „Młota” w swych notatkach, że „brak mu własnej inicjatywy szerszej”. A już w kilka miesięcy później „Młot”, zrywając z dotychczasową, preferowaną przez „Wiktora” taktyką, stworzył nowy jakościowo model funkcjonowania 6. Brygady Wileńskiej (rozbudowa zaplecza terenowego na dużych obszarach Podlasia po obu stronach Bugu, przy jednoczesnym podporządkowaniu sobie szeregu lokalnych grup partyzanckich). Jego autorytetowi ulegali najlepsi partyzanci i konspiratorzy Podlasia, zdecydowani na kontynuowanie zbrojnej walki o niepodległość po amnestii lutowej 1947 r., m.in.: por./kpt. Kazimierz Kamieński „Huzar”, ppor. Józef Małczuk „Brzask”, plut. Kazimierz Wyrozębski „Sokolik”, plut. Eugeniusz Korzeniewski „Ryg”. Cenił go i bardzo się z nim liczył sam mjr Zygmunt Szendzielarz „Łupaszka”. Charakteryzował go poprawny stosunek do ludności, bez względu na pochodzenie narodowe, stanowe czy religijne. W oddziale rekrutującym się głównie z ludności wiejskiej i małomiasteczkowej, służyli zgodnie zarówno żołnierze pochodzenia drobnoszlacheckiego, jak i włościańskiego (w tym także prawosławni). Dbałość o ludność (przejawiająca się m.in. w skutecznym zwalczaniu bandytyzmu i złodziejstwa), dyscyplina panująca w 6. Brygadzie, a także konsekwencja w walce z kolejnymi okupantami sprawiły, że jeszcze za życia stał się wśród ludności Podlasia postacią niezwykle popularną, można wręcz powiedzieć – legendarną. Wśród podkomendnych był niezwykle lubiany i szanowany. Z kolei władze komunistyczne przez pół wieku budowały oszczerczą „czarną legendę” „Młota”, której pokłosie zbieramy do dzisiaj. Kapitan Władysław Łukasiuk „Młot” zginął 27 czerwca 1949 r. na kolonii wsi Czaje-Wólka – jak można sądzić, w wyniku nieporozumienia – z ręki swego podkomendnego Czesława Dybowskiego „Rejtana” (13 VIII 1949 funkcjonariusze UB wykopali jego zwłoki i przenieśli w nieznane miejsce).

Ppor. Józef Ludwik Małczuk „Brzask”, „Grzmot”

Urodził się 31 lipca 1915 r. w Wyrozębach (pow. Sokołów Podlaski), w rodzinie Karola i Julii z d. Maliszewskiej. W latach 1936–1938 służył w 10. pułku ułanów, w którym ukończył szkołę podoficerską w stopniu kaprala. W okresie okupacji pracował jako robotnik, a następnie urzędnik gminy w Wyrozębach. Działalność w konspiracji SZP-ZWZ-AK rozpoczął w początkowym okresie okupacji. W Wyrozębach zorganizował placówkę AK i był jej dowódcą. W marcu 1944 r. został zdekonspirowany i odtąd ukrywał się z bronią w ręku, pozostając do końca okupacji „na nielegalnej stopie”. Brał udział w akcjach bojowych przeciw Niemcom, w jednej z nich został ranny (m.in. uczestniczył w odbiorze zrzutu w nocy z 8 na 9 kwietnia 1944 r.).

Po „wyzwoleniu” pracował w urzędzie gminnym w Wyrozębach (bardzo krótko także w miejscowym posterunku MO, podobnie jak wielu sokołowskich akowców skierowanych do tej formacji przez organizację). We wrześniu 1944 r. poślubił Irenę z d. Smolarek, z którą miał dwie córki. Aresztowany przez UB w kwietniu 1945 r., został odbity przez oddział partyzancki Edwarda Mazurczaka „Dziadka”, „Żubra” w słynnej akcji 13 kwietnia 1945 r. na grupę operacyjną UB pod Mołomotkami. W 1945 r. służył w oddziale „Dziadka”, w okresie gdy grupa ta podlegała komendzie poakowskiego Obwodu Sokołów Podlaski. W jej szeregach uczestniczył w wielu akcjach bojowych z zakresu samoobrony, m.in. w rozbrojeniu kilku posterunków MO i zasadzkach na grupy funkcjonariuszy resortu, które brutalnie traktowały ludność lub dokonywały aresztowań. Używał wówczas ps. „Grzmot”. Powodów jego odejścia z oddziału „Dziadka” – „Żubra” możemy się jedynie domyślać; zapewne zdecydował się na ten krok w związku z pogarszającym się morale grupy i „wyłamaniem się” „Dziadka” spod rozkazów Komendy Obwodu Sokołów Podlaski.

Następnie pełnił szereg funkcji w komendzie poakowskiego Obwodu Sokołów Podlaski, m.in. był referentem wychowawczym. Choć sam organizacyjnie wywodził się z Ośrodka nr 2 (obejmującego Repki, Korczew i Wyrozęby), ściśle współdziałał w tym czasie z komendantem Ośrodka nr 3 Jabłonna Lacka–Sabnie (być może do współpracy tej doszło w wyniku podporządkowania w styczniu 1946 r. komendantowi Ośrodka nr 3 pchor. Stanisławowi Białowąsowi „Borucie” także terenów Ośrodka nr 2). Po śmierci pchor. Stanisława Białowąsa w walce z UB i KBW 17 lipca 1946 r., przejął jego funkcję. Podjął w tym czasie stałą współpracę z 6. Brygadą Wileńską AK dowodzoną przez ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora”, a następnie kpt. Władysława Łukasiuka „Młota”.

Jesienią 1946 r. wraz z podległymi sobie strukturami organizacyjnymi definitywnie podporządkował się kpt. „Młotowi”, który mianował go komendantem rezerw 6. Brygady Wileńskiej na terenie pow. Sokołów Podlaski (nowy krypt. „Jezioro”). W listopadzie 1947 r. został awansowany przez komendę eksterytorialnego Okręgu Wileńskiego AK do stopnia podporucznika. Zachowana dokumentacja sprawozdawcza i finansowa wskazuje jednoznacznie, że już w listopadzie 1946 r. struktury Obwodu „Jezioro”, kierowane przez „Brzaska”, podlegały dowódcy 6. Brygady Wileńskiej kpt. „Młotowi”. Z pozostałości organizacji poakowskiej pow. Sokołów Podlaski ppor. „Brzask” zorganizował zaplecze dla oddziałów „Młota”. Tworzyło je pięć ośrodków konspiracyjnych oraz lotna grupa partyzancka licząca kilkunastu żołnierzy. Był to Obwodowy Patrol Żandarmerii dowodzony przez plut. Kazimierza Wyrozębskiego „Sokolika”. Podległe ppor. „Brzaskowi” siły wykonały kilkadziesiąt akcji z zakresu samoobrony, m.in. rozbiły cztery posterunki MO, zlikwidowały kilku szczególnie szkodliwych funkcjonariuszy UB i MO, przede wszystkim jednak zwalczały agentów i funkcjonariuszy UB. Przeprowadzały też akcje ekspropriacyjne i zaopatrzeniowe w celu zdobycia środków materialnych potrzebnych do pracy organizacji oraz akcje polegające na zwalczaniu grup bandyckich i złodziejskich.

Podporucznik „Brzask” cały czas przebywał w terenie wraz z kilkuosobowym patrolem dyspozycyjnym. Cieszył się wielkim autorytetem ludności i żołnierzy podziemia. Wspominając „Brzaska”, mieszkańcy pow. Sokołów Podlaski podkreślali jego odpowiedzialność i stateczność. Zapamiętali też jego wygląd – opisują, że zapuścił brodę, na kożuchu przy pasie z rewolwerem nosił różaniec. Niektórzy podkreślają, że bardzo pozytywnie wpływał na swego podkomendnego, „Sokolika”, hamując jego porywczość i brawurę. Przez cały okres działalności w partyzantce charakteryzował go wzorowy stosunek do ludności. Nikogo nie zmuszał do współdziałania – jak wspomina jeden z relacjonujących – po prostu „przychodził do stodoły czy obory ze swymi ludźmi i czekał, aż ktoś się pojawi. Dostawał wtedy jedzenie”. Zdarzało się, że tygodniami obozował w lesie, nawet w bardzo niesprzyjających warunkach, mimo deszczu lub mrozu (nie chciał narażać życzliwych mu gospodarzy). Żywność przynosili mu zaprzyjaźnieni ludzie, do których miał pełne zaufanie.

W walkach stoczonych z KBW i UB w czasie operacji „Z” wiosną i latem 1948 r. poległa lub została ujęta znaczna część kadry partyzanckiej Obwodu „Jezioro”. Obwodowy Patrol Żandarmerii w wyniku poniesionych strat przestał istnieć w dotychczasowym kształcie. Podporucznik „Brzask” utrzymał się jednak w polu i nadal kierował pracą konspiracyjną na terenie pow. Sokołów Podlaski, utrzymując stały kontakt z kpt. „Młotem”, kryjącym się zimą 1948/1949 r. za Bugiem w lasach rudzkich.

Po śmierci „Młota” w czerwcu 1949 r. ppor. „Brzask” kontynuował walkę pod rozkazami kpt. Kazimierza Kamieńskiego „Huzara”, który przejął komendę nad pozostałościami oddziałów 6. Brygady Wileńskiej AK. Kontakt z „Brzaskiem” był pierwszą czynnością organizacyjną podjętą przez nowego dowódcę 6. Brygady. „Huzar” zlecił mu organizowanie zaplecza terenowego dla swych oddziałów na terenie całego lewobrzeżnego Podlasia.

W latach 1949–1950 „Brzaskowi” podlegała nie tylko sieć konspiracyjna, ale i zorganizowana na nowo grupa partyzancka, stanowiąca teraz jeden z patroli oddziału „Huzara”. Zimą 1949/1950 r. grupa ta została podzielona na dwa pododdziały. Patrol „Brzaska” liczył 8–10 żołnierzy. Podporucznik Józef Małczuk „Brzask” poległ 7 kwietnia 1950 r. pod Toczyskami Podbornymi (gm. Jabłonna Lacka, pow. Sokołów Podlaski), przebijając się przez obławę KBW. Akcja sił bezpieczeństwa, do której rzucono ok. 600 żołnierzy i funkcjonariuszy, spowodowana została pracą operacyjną agenta UB o krypt. „Małachowski” (Czesław Białowąs). Miejsce pochówku ppor. Józefa Małczuka „Brzaska” pozostaje nieznane.

Podporucznik „Brzask” miał dwóch braci, z których jeden poległ jako żołnierz Wojska Polskiego w 1939 r., a drugi – Henryk – żołnierz AK, został aresztowany przez UB w grudniu 1945 r., skazany w procesie pokazowym 7 lutego 1946 r. w Sokołowie Podlaskim i stracony następnego dnia.

Żona ppor. „Brzaska”, Irena Małczuk z d. Smolarek, towarzyszyła mu „w lesie” do końca, brała udział w jego ostatniej walce w kwietniu 1950 r. (córki przebywały wówczas pod opieką gospodarzy współpracujących z siatką „Brzaska”). Wraz z podkomendnymi „Brzaska”, dowodzonymi przez sierż. Adama Ratyńca „Lamparta”, Irena Małczuk przebiła się z okrążenia w lesie pod Toczyskami. Ukrywała się na Ziemiach Odzyskanych. Aresztowana w Gliwicach 16 kwietnia 1952 r. i przewieziona do Warszawy, przeszła przez ciężkie śledztwo. W procesie, który odbył się w Siedlcach, została skazana na 10 lat więzienia. Podczas przesłuchań nie przyznała się do wielu stawianych jej zarzutów (m.in. znajomości z „Sokolikiem”, udziału w bezpośrednich działaniach oraz roli, jaką odegrała przy zbieraniu rozproszonych partyzantów) i składała zeznania mogące w jak najmniejszym stopniu zaszkodzić innym osobom. Zachodzące w PRL przemiany sprawiły, iż zwolniono ją z więzienia w 1955 r.

Plut./ppor. Walerian Nowacki „Bartosz”

Ur. 12 kwietnia 1924 r., pochodził z Łap. Tam też przy ul. Głównej mieszkała jego rodzina. Ukończył 2 klasy gimnazjum ogólnokształcącego. W Armii Krajowej służył od 1943 r. Po „wyzwoleniu” w początkach 1945 r. wstąpił do MO (niewątpliwie skierowany przez organizację AK-AKO; dostał w tym czasie pierwszy awans podoficerski w AK). Z Wysokiego Mazowieckiego wysłano go do KW MO w Białymstoku, skąd dostał przydział do posterunku w Drohiczynie, gdzie ponownie nawiązał kontakt z AK-AKO. Wraz z większością podkomendnych zbiegł „do lasu” i przyłączył się do partyzantki. Od 28 maja 1945 r. służył w OP „Szumnego” jako zwykły żołnierz (erkaemista obsługujący LMG), zaś od 2 sierpnia 1945 r. w oddziale „Młota”. Podczas wspólnego z 1. szwadronem 5. Brygady Wileńskiej AK rajdu na lewobrzeżnym Podlasiu brał udział w bitwie z pododdziałami 2. pp „ludowego” WP pod Sikorami oraz rozbiciu grupy operacyjnej NKWD i UB w Miodusach Pokrzywnych. Po demobilizacji 5. Brygady Wileńskiej we wrześniu 1945 r. zdecydował się kontynuować walkę zbrojną w oddziale dowodzonym przez ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora” i ppor. Władysława Łukasiuka „Młota”, który okresowo podlegał Komendzie Obwodu WiN Bielsk Podlaski. Uczestniczył wówczas m.in. w rozbiciu posterunków MO w Kleszczelach i Siemiatyczach oraz boju z grupą operacyjną NKWD w Łempicach (pow. Bielsk Podlaski). Od lutego 1946 r. w składzie 6. Brygady Wileńskiej AK – najpierw jako dowódca drużyny, a następnie 2. szwadronu.

Kolejne awanse: 1 stycznia 1945 r. do stopnia kaprala, 14 sierpnia 1945 r. do stopnia plutonowego, następnie sierżanta (prawdopodobnie 10 listopada 1946 r.) i podporucznika (prawdopodobnie 11 listopada 1947 r.). Był jednym z najbliższych współpracowników „Młota”, który w latach 1947–1948 często „chodził” z jego szwadronem (pomimo znacznej różnicy wieku zwracali się do siebie po imieniu). Cenił go także pierwszy dowódca odtworzonej 6. Brygady Wileńskiej AK ppor. Lucjan Minkiewicz „Wiktor”, który w 1946 r. scharakteryzował go w swych zapiskach następująco: „Drugi po »Kukułce« drużynowy solidny, pewny”.

Wśród ludności cywilnej i żołnierzy konspiracji WiN cieszył się świetną opinią i dużym autorytetem (jak wspomina jeden z żołnierzy Obwodu WiN Bielsk Podlaski: „»Bartosz« był jednym z najlepszych dowódców, jakich znałem, w jego grupie zawsze był porządek i wzorowa dyscyplina, był też bardzo bojowy, ale dbał, by nie narażać bez potrzeby ludności”). Na podstawie zeznań przesłuchiwanych jeńców funkcjonariusze WUBP w Białymstoku sporządzili w 1946 r. jego rysopis: „Wzrost średni, włosy jasny blond, faliste, twarz pociągła, silnie rozwinięte kości policzkowe, nos lekko garbaty, oczy niebieskie, szczupły, lat około 22”.

Jest znany jako wykonawca najbardziej brawurowych, spektakularnych akcji 6. Brygady Wileńskiej. Między innymi 2 lipca 1946 r. wspólnie z oddziałem kpt. Henryka Hebdy „Korwina” uczestniczył w akcji na Łosice, a następnie w walce z obławą NKWD i KBW w lasach nad Bugiem. 2 sierpnia 1946 r. brał udział w odparciu grupy operacyjnej UB pod Księżpolem. Dowodził w licznych akcjach na posterunki MO (w Sadownem, Stoczku, Kosowie Lackim, Łapach, Janowie Podlaskim). W 1947 r. nie zdecydował się na ujawnienie, słusznie przewidując, że komuniści nie dotrzymają warunków amnestii. Wiosną 1947 r. prowadził bardzo intensywną działalność bojową. W marcu rozbroił pluton KBW ochraniający most na Bugu we Fronołowie, w kolejnych tygodniach rozbił posterunki MO w Brańsku, Wyszkach, Klukowie. W lecie tego roku wykonał rajd na teren pow. Włodawa, gdzie opanował miejscowości Wisznice i Rossosz, bił się z grupą operacyjną pod Utrówką. Wkrótce potem rozbił też grupę operacyjną KBW pod Krynicami.

W czerwcu 1948 r., w trakcie operacji „Z”, na rozkaz komendanta „Młota” podzielił swój szwadron na mniejsze grupki, które samodzielnie przebijały się przez komunistyczne obławy. Poległ wraz z trzema podkomendnymi 3 lipca 1948 r. we wsi Krawce (pow. Biała Podlaska) w walce z grupą operacyjną KBW. Jego ciało złożono w bezimiennym grobie w lesie pod Chotczami. W kwietniu 2002 r. przeprowadzono ekshumację i uroczyście pochowano go na cmentarzu parafialnym w Łosicach.

Plut./ppor. Antoni Borowik „Lech”

Pochodził z niezamożnej rodziny chłopskiej zamieszkałej we wsi Krupice (pow. Bielsk Podlaski). Jego starszy brat poległ w wojnie obronnej 1939 r. On sam w okresie okupacji niemieckiej był żołnierzem sieci konspiracyjnej Obwodu Bielsk Podlaski AK. Po „wyzwoleniu” od 10 lutego 1945 r. służył w partyzantce, początkowo w patrolu Władysława Łukasiuka „Młota”, następnie w oddziale ppor. Teodora Śmiałowskiego „Szumnego”, w plutonie „Młota” (od kwietnia do 2 sierpnia 1945 r.). 11 maja 1945 r. uczestniczył w akcji rozbicia garnizonu KBW w Siemiatyczach. Po rozwiązaniu oddziału 2 sierpnia 1945 r. pozostał w polu wraz z Władysławem Łukasiukiem i dołączył do 5. Brygady Wileńskiej AK. W jej szeregach przebywał przez kolejny miesiąc, walcząc z grupami operacyjnymi NKWD, KBW i „ludowego” WP (Sikory, Zalesie, Miodusy Pokrzywne). Następnie służył w oddziale dowodzonym przez ppor. Lucjana Minkiewicza „Wiktora” i ppor. Łukasiuka „Młota”, który w lutym 1946 r. przemianowano na 6. Brygadę Wileńską AK. 30 listopada 1945 r. wziął udział w bitwie z NKWD w Łempicach (pow. Bielsk Podlaski) oraz w rozbiciu posterunków MO w Kleszczelach i Siemiatyczach.

W marcu 1946 r. powierzono mu funkcję dowódcy oddziału żandarmerii 6. Brygady Wileńskiej, zajmującego się przede wszystkim zwalczaniem przestępczości pospolitej, a także zdobywaniem niezbędnych środków do funkcjonowania brygady. Awansowany kolejno do stopnia sierżanta i podporucznika. Brał udział w większości ważniejszych akcji bojowych Brygady. Od marca 1947 r. dowodził 3. szwadronem sformowanym w wyniku połączenia patrolu żandarmerii z pododdziałem pozostałym po poległym st. sierż. Józefie Babiczu „Żwirce”. W 1947 r. nie zdecydował się na ujawnienie, trafnie oceniając, że komuniści nie dotrzymają warunków amnestii. 

Był solidnym dowódcą, jednym z najbliższych współpracowników kpt. Łukasiuka „Młota”, z którym był bardzo związany. Początkowo pozostawał nieco w cieniu innych dowódców pododdziałów, jednak zawsze był niezawodny. Od marca 1947 r. drugi obok „Bartosza” najbliższy współpracownik „Młota”. W rodzinnych Krupicach pozostawił po sobie jak najlepszą pamięć, czego nie można powiedzieć o wszystkich „ostatnich Mohikanach powojennej partyzantki”. Jeden z jego podkomendnych, mieszkaniec sąsiedniej wioski Zajęczniki, wspominając go po latach, powiedział: „Antek Borowik, bardzo dobry człowiek, niezły z niego był dowódca, nie mógłbym powiedzieć o nim nic złego”.

Jeszcze w kwietniu 1948 r. wykonał jedną z ostatnich większych akcji: zatrzymanie i skontrolowanie pociągu na moście na Bugu we Fronołowie. Podczas operacji „Z” jego szwadron został osaczony przez obławy. Podzielił go wówczas na kilka mniejszych patroli, zalecając im przebijanie się na własną rękę. Sam stanął na czele jednego z nich. Poległ 8 maja 1948 r. w walce z zasadzką zorganizowaną przez pododdział KBW pod wsią Ogrodniki; ciężko ranny, nie chcąc wpaść w ręce komunistów, detonował granat na wysokości głowy. Miejsce jego pochówku do dzisiaj pozostaje nieznane.
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